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PRENUMERATĘ FRZYJEUJĄ : 


Kraków 47 Maja — Niedziela. 


CZAS 


Bióro Administracył „Ożasu* w rynku pod Y. 32 w domu p. Kirchmajera na dols, 
eż wszystkie i rzędy pocstowó auntrynckie, 


Kraków 16 maja. 


Mija właśnie dzisiaj cztery miesiące 
jak rozpoczęło się powstanie w Królestwie 
Polskiem przeciw rządowi rosyjskiemu, w 
dniu 16 stycznia, czynnym oporem przeciw 
strasznej proskrypcyi. :Aby stłumić to po- 
wstanie narodu bezbronnego lecz zdetermi- 
nowanego wywalczyć wolność lub zginąć, 
rząd moskiewski użył wszelkich środków 
przemocy, represyi, terroryzmu, wyczerpał 
zasoby swojego mongolskiego okrucieństwa 
i fałszu bizantyjskiego, wprowadził w bój 
całą swoją armię, nie cofał się przed ża- 
dnym krokiem burzącym i rewolucyjnym ; 
lecz rozszerzającego się powstania nie zdo- 
łał ani zalać potokami krwi polskiej i 
swego Żołnierstwa, ani zasypać popiołem 
wiosek polskich i gruzami miast zburzo- 
nych. Wszelka broń jaką gorączkowo chwy- 
tał rząd moskiewski, kraszyła się o odkry- 
te piersi powstającego narodu, bo niemogła 
złamać zbudzonej nieśmiertelnej jego duszy; 
a każdego przyglądającego się tej walce za- 
dziwia nietylko energia Polski rzucającej się 
do boju z gołemi rękami, lecz więcej jesz- 
cze dziwi bezsilność względem niej owe- 
go okutego żelazem caratu rosyjskiego, 


W miarę jak przedłużała się ta walka 
bezbronnego prawa z uzbrojoną przemocą, 
walka toczona z jednej strony poświęceniem 
i bohaterstwem, z drugiej barbarzyństwem, 
okrucieństwem i fałszem, przypatrujące się 
jej narody Europy ucywilizowanej uczuwa- 
ły coraz większą sympatyę dla Polski do- 
bijającej się niepodległości, a coraz silniej 
oburzały się przeciw mordom, okrucień- 
stwom i ciemięztwu rządu rosyjskiego. Tę 
sympatyę i oburzenie wyrażały coraz ja- 
wniej ludy europejskie, a wszystkie organa 
opinii publicznej, od Londynu i Śztokhol- 
mu, do Wiednia i Lisbony — wyjąwszy tylko 
niektórych płatnych przez Moskwę lub niz- 
kim powodowanych interesem — wołały, 
iż państwa europejskie nie mogą z założo- 
nemi rękami przypatrywać się tej walce, 


i wzywały o interwencyę dyplomatyczną 


lub zbrojną. Wistocie rządy niektórych 
państw zaczęły przygotowywać się do pierw- 
szej, 

Moskwa widząc, że jeden- rodzaj oręża, 
przemoc i okrucieństwo, nie może pokonać 
powstania i zasłonić ją przed gromadzącą 
się burzą, udała się do drugiej swojej zbro- 
jowni, do zbrojowni fałszu, i zawołała: oto 
jaż pokonywam powstanie, a im prędzej je 
pokonam, tem prędzej będę miała sposo- 
bność okazać moją wspaniałomyślność, ob- 
darzyć zwyciężonych łaskami, nie ubliżając 
mojej powadze. Mniemała ona, że tem sło- 
wem fałszu nietylko złudzi Europę, lecz 
może nawet rzuci niezgodę w łono walczą- 
cego narodu polskiego, uwiedzie niejednego 
Polaka przerażonego  strąsznemi scenami 
mordów i pożogi jakich dopuszczała się ar- 
mia rosyjska, a których rząd rosyjski nie 


wstrzymał, lecz przeciwnie obok tych słów 
łaskawych, natężyć polecił. Lecz jąk) prze- 
moc tak i fałsz rosyjski okazał się bezsil- 
nym orężem przeciw powstającemu narodo- 
wi, który z stoletniego doświadczenia znał 
dobrze znaczenie łaski rosyjskiej dla Pol- 
ski; narody zaś europejskie nowy przykład 
tej łaski ujrzawszy, nauczyły się ją jeszcze 
lepiej oceniać. Polacy podwoili zapał w wal- 
ce, a głos oburzenia ludów europejskich na 
postępowanie rosyjskie i współczucie dla 
Polski wzmogły się jeszcze. Rządy trzech 
mocarstw uczyniły wreszcie pierwszy krok 
dyplomatycznej interwencyi, posełając trzy 
noty do Petersburga. | 
W owej chwili rząd moskiewski, przestra- 
szony postępem powstania i współczuciem 
dla niego całej Europy, sięgnął do swej 
zbrojowni fałszu po drugi oręż i ogłosił ową 
złudną i oburzającą prawie amnestyę, którą 
głosząc nie zmienił w niczem postępowania 
swego, mordował dalej i więził, nie wypu- 
ścił żadnego z tysięcy więżni w jego mocy 
będących, Mniemał znów, że tą fałszywą 
amnestyą i zakreślonem dla niej terminem 
zyska ezas do stłumienia powstania, zachwie- 


je ducha w słabszych Polakach, a odwróci 


coraz grożniejsze oburzenie narodów euro- 
pejskich: Znów się jednak sam zawiódł na 
potędze swego fałszu: opóźnił może nieco 
dalsze kroki dyplomatycznej interwencji, 
na której zresztą skuteczność mało kto liczy, 
ale nie oszukał narodów europejskich, a tem 
mniej nie uwiódł nikogo w walczącym na- 
rodzie polskim, któreto uwiedzenie było tem 
trudniejsze, że czyny rządu rosyjskiego były 
zupełnie sprzeczne z jego słowami amnestyi. 
Jakoż nikt nie złożył broni, nikt nie zażądał 
łaski; a mimo użycia przeciw powstaniu pol- 
skiemu ostatnich zasobów potęgi wojennej 
caratu, mimo wprowadzenia w bój gwardyi 
i grenadyerów, mimo krwawych ofiar i klęsk 
częściowych ponoszonych przez powstanie, 
wzrosło ono jeszcze i rozszerzyło się do 
najodleglejszych prowincyj polskich. 
Właśnie przed trzema dniami skończył 
się ten okres łaski moskiewskiej, rozpoczął 
się zaś okres represyi i gniewu caratu prze- 
ciw Polsce; lecz mimo bacznej naszej uwa- 
gi, nie możemy dostrzedz różnicy między 
jednym a drugim okresem, a dzień je prze- 
dzielający minął niepostrzeżenie. Bo zaiste. 
łaska moskiewska dla Polski i gniew mo- 
skiewski przeciw niej, mają cel jeden: zhi- 
szczenie niepodległości polskiej. -Owe po- 
przednie pozorne reformy mające jednoczyć 
Polskę z Rosyą, dążyły do tego samego celu 
co dzisiejsze mordy ; chciano naród uśpić 
aby go łatwiej zabić, a taka tylko między 


jedną a drugą drogą jest różnica, jaka jest 


między trucizną a żelazem. 

Przypatrywały się także bacznie narody 
europejskie temu okresowi amnestyi rosyj- 
skiej w Polsce i z poglądu tego tem po- 
wszechniejsze rodzi się w nich przekonanie, 
że jedynie orężnej należy użyć interwencyi, 


jeżeli rzeczywiście chcą przyjść w pomoc 


Polsce walczącej przeciw despotyzmowi ro- 
syjskiemu. Rozpowszechnia się także między 
niemi przekonanie, że pokój Europy może 
być tylko zapewnionym ; przez postawienie 
Polski polskiej, mającej w sobie siłę bytu 
i zupełną niepodległość, a nie przez posta- 
wienie owej mary „Polski rosyjskiej”, jak 
to nazwali reprezentanci francuski i angiel- 
ski na kongresie wiedeńskim owe Królestwo 
z Rosyą połączone, a przez traktat 1815 r. 
utworzone. Przekonanie powyższe podziela- 
ją rządy niektórych państw europejskich i 
z cicha choć coraz wyraźniej gotują się do 
wojny. 

Co się tyczy samego walczącego narodu 
polskiego, ma on nadzieję, że ucywilizowa- 
ne państwa europejskie, tak przez wzgląd 
na swój własny interes jąk i przez uczucie 
sprawiedliwości, ujmą się wreszcie czynnie 
za prawami jego; jednak tocząc walkę, ra- 
chuje jedynie na siebie, stara się z siebie 
samego wydobyć wszystkie siły do boju, a 
będąc przekonanym, że naród pragnący być 
wolnym, nieprzebrane ma w sobie zasoby, 
ufa, że własną energią i spotęgowanem po- 
święceniem obronić zdoła swe prawa, Prze- 
konanie to jego widzimy objawiane czyna- 
mi: wytrwałem utrzymaniem walki w Kon. 


i Podolu. 


a 


Journal de Saint Petersbourg ogłasza wrę- 
czone rządowi rosyjskiemu w sprawie 
polskiej noty gabinetów : hiszpańskiego, 
szwedzkiego i włoskiego wraz z odpowie- 
dzią gabinetu petersburskiego na owe depe- 
sze. Treść noty hiszpańskiej przesłanej z Ma- 
drytu w d. 21 marca przez ministra spraw za- 
granicznych margr. Miraflores na ręce p. Diaz 
del Moral hiszpańskiego chargć d afaires w 
Petersburgu , jak również odpowiedzi na 
nią księcia Gorczakowa z d. 4go kwietnia 
(21 marca) podaliśmy już poprzednio w 
Nrze 19 Dziś zamieszczamy noty: szwedz= 
ką i włoską: 

Depesza hr. Manderstroem ministr » 
a aid do at Wedel - Tarana E 
szwedzkiego i norwegskiego w Petersburgu. 


Sztokholm 7 kwietnia 1868 r. 


Wiademości dcchodzące z teatru wojny w Pol- 
sce zdają się dowodzić pomimo sprzeczności w 
tychże że władza cesarska bliską jest przywróce- 
nia i ża tylko częściowe jeszcze oddziniy stawiają 
jej opór. Powstańcom brak broni i amunicyi i bęz: 
wątpieuia będzie dla nich prawie niemożebuem 
brakowi temu zapobiedz, W tym stanie rzeczy, o- 

ierając się nietylko na interesie nakazującym nam 

omiecznie dołożyć wszelkich usiłowań, aby nadać 
kres Bytuacyi, któreby w następstwach swoich mọ- 
gła zagrozić pokojowi europejskiemu, lecz i na 
zasadźch ladzkości i wspaniałomyślaości, któremi 
jak nam wiadomo, serce J. C, Mości zbyt jest 
przepełnione aby żywo pragoąć nie miało Świ tas 
dać tego dowody, uważamy za obowiązek połączyć 
się z przedstawieniami uczynionemi już przez inne 
rządy powołane z tego samego tytuła jak my, do 
wyrażenia swej opinii celem powstrzymania roz- 
lewu krwi i doprowadzenia do skutku sytnacyi 


gresówce, wzrostem jej na Litwie, Wołyniu 


umieszczenie, 


Liyry nielrankowane zleprzyjmają sig- 
Rodakcyi 


w Polsce, odpowiedaiejszej słaszaym pragnieniom 


ladzi roztropnych w tym kraja, których liczba 


przewyższa niezaprzeczenie o wiele liczbę tych 
którychby sprawiedliwe reformy zadowolić nie mo- 
gły. Jesteśmy pewni ze słowa łaskawości, zapo- 
mnienia i nadziei rządu, mogącego zabespieczyć 
mądrą wolność, wystarczyłyby do przywrócenia 
zupełaego porządku i spokojności. Nie pozwalamy 
gobie wskazywać szczagółowiej środków dojścix 
lo tego cslu — pod tym względem Francya i W. 
Brytania wyrśziły jaż swe zdanie — i pewni je- 
steśmy że J. C. Mość znajdzie w włassych na- 
tchnieniach wszystko to co może doprowadzić 
najpewniej do celu, który jest zapewne przedmio. 
tem jego życzeń. 

W tym sensie p. baronie zechcesz wyrażać się 
mając zaszczyt rozmawiania z księciem Gorcza- 
kowem, który upatrywać tylko w tem może wy- 
raz przyjaznego uczucia rządu królewskiego. 

Przyjmij i t. d. 

(pcdp.) Manderstroem. 


Depesza księcia Gorczakowa do p. Daszkowa 
ministra rosyjskiego w Sztokholmie. 


Petersburg 14 kwietnia 1868 r, 

P. minister szwedzki i norwegski odczyteł mi 
depeszę hr. Manderstroema odnoszącą się do obaw 
jakie wznieca w dworze sztokholmsk'm obecae 
położenie Polski i wpływa, jaki wywrzeć ono może 
na spokój Earopy, l 

Hr. Maaderstroem cddał sprawiedliwość uczu- 
ciom ożywiającym naszego dostojnego Paca, wy- 
rażając przekonanie że J. C. Mość znajdzie w wła- 
dnem natchnieniu słowa łaskawości i nadziei po- 
stopu, mogąca położyć kres rozlewowi krwi; pizy- 
wrócić porządek i spokcjarść w Królestwie. 

Manifest cesarski z d. 31 marca Świadczy że 
ruch w ciągłych poduszczeniach z zewnątrz czer 
pie główne żywioły. 

Uczynil śmy ma to uważnemi gabiaety, które 
nam przesłały komunikacye, podobne do tycb, 
jakich nam udzielił -minister szwedzki i norweg- 
ski. 

Znajdziesz pan w załączeniu odpisy równie jak 
odpowiedzi, jakie ma nie przesłałem, z rozkazu 
dostojnego Pana naszego. 

Pragnąc dowieść jaką przywięzujemy wagę do 
utrzymania stosunków zanfania z dworem sztok- 
holmskim, J. C. Mość upoważnia Pana abyś za- 
komunikował hrabiemu Manderstroem niciejezą 
depeszę równie jak allegata. 

Przyjwij i t. d. 

(podp.) Książe Gorczakow. 


Depesza wiće-hrabiego Venosta, ministra spraw 


zagranicznych do mar jego oli ministra wło 
aa w Wo ZE Pep 


Taryn 23 kwietnia 1668, 


Od wstąpienia na tron N. Cesarza Aleksandra 1I, 
Europa towarzyszy życzeniami swemi jego rzą- 
dowi i szlachetnie przez monarchę tego przedsię- 
wziętemu dzieła dla pomyślaości i postępu swego 
ludu. Reforwa obejmująca obązerne kwestye ekp- 
nomiczne i socyzlue spełnioną została; wyswobo- 
dzenie niewolników doszło do skutku bez żadm j 
z owych niedogodności, jakie mogło było sprowe- 
dzić, Na nieszczęście w tej chwili wypadki w Pol. 
sce przyćmiły tak szczęśliwe widoki. Europa prze. 
raziła się tem, i niepokoi się zawikłaniami, które 
ztąd wyniknąć mogą. '- 

Włochy wzięły wielki udział w tem powsie- 
chnem wzruszeniu. Opinia publiczna wyrażająca 
się przez swe organa najbardziej upoważcione 
wkłada na rząd królewski obowiązek stania się 
w obeo rząda rosyjskiego tłamaczem uczucia 
Włoch. 

Dopełaiam tego zadania p. Margrabio! w prze- 
konaniu, że dwór rosyjski ujrzy w komanikacyi, 


Część Literacko-Artystyczna. 


BITWA POD MACIEJOWICAMI 
dnia 40 października 1794. 
- przez Leona Wagnera. 
(Dalszy Ciąg). 


Powstrzymojąc wyższością umysłu i jasną pra- 
wością Berca niesbaczne zamysły i porywy gorg- 
czkowych patryotów, starał się Kościuszko z je- 


duej strony wywołać, pódnieść i podtrzymać życio: | 1 


dawczy zapał, energią i dzielność * narodzi”, 
z drugiej zaś przysposabiać skuteczne i Crag DO- 
we śrótki do stawienia czoła groźaym niebeapie- 
czobstwom. 

Wydawszy więc do Rady N. zalecenia do po- 
wolania pod broń nowych zaciągów, jako też do 
zaopatrzenia wojska w potrzeby na wyprawę zi- 
mową, do której się gotował i po której zaamie- 

ych spodziewał się skutków, odzywa Się do pa. 
rodu pod niem 24go września w te słowa: 

„Jost to czas, w którym potrzeba poświęcić 
wiełę, ażeby ocalić wszystko; w którym chwilę 
cierpieć należy, ażeby ciągle i trwale być SICzĘ- 
„śliwym. Pomnijcie, że przykrości, jeżeli tak można 
nazwać to, eo śię dla ojczyzny ponosi, są prze- 
mijające, a wolność i oSwobodzenie ziemi naszej 
będą trwałe. Jeżeli zatem, jakem powiedział, oj- 
czyzaa wymaga dziś od was silnego przykładania 
się i licznych ofiar, rząd tymczasowy pośród tych 
konieczności najmocniejszego dokładać będzie sta- 
racie, by Wsz, it w jak najmniej uciążliwy 
dis kraju i dla obywateli dopelnisto się sposób. 
Z tych powodów zalecam komisyom porządkowym, 
aby zapewniły wszystkich obywateli, iż rząd tym- 


czasowy, nigdy na niczyją własność następować 
niechce, i owszem święcie ją szanować i bronić 
pragaie, że to wszystko, co tylko obywatela dó- 
starczać będą, za rekwizycyą władz rządowych, 
płacozo im nieodwłocznie będzie. Nakoniso wazy- 
stkie uciążliwości ustaną z zakończeniem wojuy i 
oswobodzeniem ojczyzny.“ r 

Pamiętce jest oświadczenie jego z dnia nastę- 
pnego 25 września, które ogłosił w odpowiedzi 
na żądania wojskowych rosyjskich, ażeby rodziny 
ich, zatrzymane w Warszawie po wybuchu po- 
wstania, wypnścił swobodnie z miasta. Odpowiada 
on im w tea sposób : 

nPo otrzymanych kilkakrotoie żądaniach, od 0- 
sób wojska moskiewskiego, wyciągejących po mnie 
odesłania im ich żon i dzieci, w pamiętaych dniach 
Ti 18 kwietnia w Warszawie przytrzymanych, 
winienem oświadczyć głośno i jawnie przyczyny, 
które mi tej powolności dla nich wzbraniają. — 
Rząd polski, daleki od naśladowania okropnych 
prawideł, które z wzgardą praw ludzkości i praw 
narodów, nieprzyjaciele jego w każdym przypadkn 
dowodzą, poszędłby chętnie za natchnieniem czu: 
łego nad losem niewinnych ofiar rozrzewnienia, 
dałby wolność przytrzymanym w Warszawie 080- 
bom, które nie z bronią w ręka wzięte były, i 
wróciłby z ukontentowaniem żony i dzieci osobom 
wojska nieprzyjacielskiego. Ale rząd polski winien 
mieć pierwszą baczność na los własnych swych 
obywateli. — Niech więc wie o tem cała Europa, 
niech wiedzą o tem ci Sami, co żądają po mnie 
uwolnienia osób ich interesujących, że wojska mo- 
skiewskie porwały z domów, spokojnych obywa- 
teli; nawet przed zeczęciem wojny; że tych oby- 
wateli dotąd więżą, żo popełnili ma nich gwałt 
gorsżący i niczem nusprawiedliwionym być nie mo- 
8ĄCy ; że Żony “i dzieci tych ofiar niewinnych, przy- 
chodzą ze łzami do opieki rządu narodowego jì 
wołają o mężów i ojew, o których losie nię wic- 
dzą, 0 których w codzięnnej i okrutnej są niezpo 
kojności; że nakoniee, tę nieszczęśliwo ofiary, pa- 


trzą na osoby tn przytrzymane, jako na jedyne 
zakłady bezpieczeństwa tych, którzy bez prawa i 
przyczyny, jęczą w moskiewskiej przemocy. Ża 
interesem moich współziomków idąc, który całą 
skłonność serca mego zajmuje, uroczyście dekla- 
rują: że skoro wróceni będą własnej ojczyznie 
porwani z domów lub na drodze publicznej poj- 
mani obywatele, w ręku moskiewskich będący, 
wtedy odeślę zostających W Warszawie, oboje) 
płci jeńców, którzy tak jak wspomuieni ziomko- 
wie moi, do rzęda jeńców Wojennych należeć nie 
powinni, — Z żalem widzę, że jeńcy rosyjscy przęz. 
rząd własny zaniedbani są i poświęceni chęci i 
nałogowi dłuższego prześladowania tych Polaków, 
których w ręce swe dostał. Wreszcie konieczność, 
której chwycić. się przymuszony byłem, poddaję 
pod sąd każdego, kto bezstronnie ważyć zechce 
postępki. nieprzyjaciół Polski i jej obronne środki, 

Podaiosłazy ducha naroda i uporządkowawszy 
wewnętrzne, moralne sprawy jego, wytężył Ko- 
ściaszke wszystkie siły umysłu i całą uwagę swą 
na gopszeie zbliżającego SIę zewsząd nieprzy- 
jaciela. SE 

Na Litwie zdobył rosyjski jenerał Knorrieg, już 
daia 12 sierpnia, Wilno, doznawgzy walecznego 
odporu z3 strony wojska i uzbrojonych mieszczan. 
Półkownik Grabowski, nstępując ze stolicy Litwy, 
udał się na wschód i wkroczył do zaboru rosyj- 
skiego pod Mińsk, gdzie napadnięty, przez księcia 
Lycyanowa, ż oddziałem swolm dostał się do nie- 
woli. Wyprawy na Żmudź i Kurlandyą przez od- 
działy ochotników  przedsięwzięte, spełzły podo- 
bnież bez pomyślnego skutku. 

W początku września jenerał Chlewiński eofogł 
się z wojskiem swojem, które jeszcze do 4000 lu- 
dzi wynosiło, w okolice Grodna, zdając przez to 
całą Litwę na łaskę wojska rosyjskiego. Nad Bu- 
giem pod Brześciem Litewskim, stał jenerał Siera- 


kowski z oddziałem około 13,000 ladzi wynoszą- | dział 


cym, dla obserwacyi korpusu Derfeldena, i dla 
powstrzymania wojska rosyjskiego, które z Ukrai- 


ny wtargaąć miało, Sierakowski otrzymał ogólgą 
wiadomość, że jenerał Snwarów zbiera tam liczue 
wojska rosyjskie, celem wtargnięcia do krsjów 
polskich i z tego powodu wysyłał ponownie y. 
silae prośby do Warszawy o świeża posiłki. 

Takie było położenie Polaków na' wschodzię. 
Równocześnie z Prusakami, i w nienajlopszem | 
niemi porozumienia, odstąpił od Warszaw rosyj 
ski jenerał Feraen, a odłączywszy się od nich bez- 
awłocznie, udał się w sile 13,000 żołnierzy ku 
poładniowi. Przeszedłszy przez Pilicę, zbliżał się 
do Wisły z widocznym zamiarem przejścia tej 
rzeki, i połączenia się następnie z Darfaldenem i 
i Suwarowem, nadciągającym z Ukrainy, 

Nie bezzasadaie może zarzacają. Kościuszce, iż 
omieszkał zniszczyć odosobniony tea oddział ro- 
syjskiego wojska, do czego nader pomyślaa ns- 
darzyła mu sią sposobność. Utrzymują słasznie, iż 
gdyby Kościuszko po ustąpienia Prusaków, z całą 
siłą, jaką miał pod Warszawą, bezzwłocznie był 
uderzył na Fersena, natenczas cały jego oddział 
nieochybnie mógł był znieść do Bzczętu. Mówią 
jeduakże inni, że Kościnszko w nagłym odwrocie 
Prusaków, obawiał się podstępu, -dla czego całą 
uwagg wą zwrócił na zachód, i bez wszelkiej 
praoeskody pozwolił Fersenowi ujść niewątpliwej 
zguby. © 

Natomiast wysłał Kościuszko jenerała księcia 
Adama Ponińskiego z wojskiem dwatysiącznem, 
w Lubelskie, na prawy brzeg Wisły w górę, 
z rozkazem, ażeby z jednej strony strzegł pildis 
brzegów Wisły od ujścia Wieprza aż do Mnisze- 
wa, a mając Fersena na oku, bronił mu przeprą- 
wy przez Wisłę; z drugiej zaś, ażeby nie spą- 
czozał z uwagi Austryaków, którzy 
zasłonienia Galicyi, „wkroczyli w Lubelskie, pod 
dowództwem jenerała Hornoncourta. Dla wsparcia 
Ponińskiego, ustawił jenerała Jażwińskiego z od- 
em tygiąca żołnierzy. nad Pilicą. Do Litwy 
zaś wysłał jenerała Mokronowskiego, dla objęcia 
dowództwa po niezdolnym jenerale Chlewińskim, 
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jaką pan masz sobie poleconem uczynić mu, no- 
wy dowód chęci naszej zachowania z aim zawsze 
stosunków szczerej przyjaźai i zupełaeg > zaufa- 
nia. Jeżeli język nasz ma być odpowiednim zava- 
dom, na jakich polega królestwo włoskie, niemniej 
kierować się będzie owemi uczuciami życzliwości, 
jakich Rosya dała nam najrzetelniejsze dowody. 

Nie pierwszy to raz zamieszania wybu he:ją w 
Polsce; liczne powstania, jakie powiodło się za- 
wazo Rosyi pokonać, zakrwawiały z krótkiemi prze- 
stankami ten kraj nieszczęśliwy, Ten szereg ru- 
chów ciągle odradzających się i ciągle pokonywa- 
aych przewyższającemi siłami, dowodzi wedłog 
zdania naszego, że honor wojskowy Rogyi nie wy- 
maga nowego tryamfa w tej nierówaej walce, dó- 
wodzi on zarazem, że problem o którym mowa nie 
jest jednym z tych, jakie siła jedynie może roz- 
wiązać w sposób radykalay i stanowczy. Cesarz 
Aleksander przyjmując w swej mądrcści System 
mogący uchylić przyczyny tych przesilch, nabędzie 
wielkie prawo do wdzięczności Earopy, której u- 
spokoi obawy i utrmali pokój. Otwarłby prócz te- 
go dla szlachetnego narodu rosyjskiego nową erę 
wielzości i sławy. 


Racz panie Margrabio wręczyć odpis tej depe- 
J. Exs. księcia Gorczakowowi i dm py A j 
(podp.) Venosta. 
Depesza księcia Gorczakowa do kr. Stackelberga, 
ministra rosyjskiego w Turynie, - 
Petersburg 19 kwietnia (2 maja) 1868. 

Margr. Pepoli wręczył mi z rozkazu rządu swe- 
go, odpis depeszy wicebrab. Venoste, którą W. Eks, 
znajdziesz ta załączoną. 

P. Minister włoski spraw zagranicznych wyraża 
w niej uczucia sympatyi dla reform przedsięwzię- 
tych przez naszego dostojnego Pana i chęci zacho- 
wania z uami stosanków zarfaria i przyjėźai. 
Lecz zsjmowanie się opinii publicznej we Wło- 
szech obecnemi niepokojami w Królestwie Pul- 
skiem i przekonanie, 'ż wypadki te oddzisłać mo- 
gą na spokój europejski, zmuszają go do wyra- 
żenia zarazem życzeń, aby J. C. Mość w mądrości 
swej przyjął system mogący uchylić przyczyny tych 
przesileń. > 

Nasz Pan dostojny przyjął z radością wyrazy 
przyjazne, zawarte w depeszy wiccthrab. Venosta. 
Odpowiadają oze uczuciom życzliwoś si jakiej, jak 
Rosya dała Włochom rzetelne 


Co się tyczy życzeń, jakie wyraża z powodu 
Królestwa Polskiego, rząd włoski dosyć deświad- 
czył zamieszek politycznych, aby wiedzieć niemiał, 
że rewolacya wkłada na rządy mujące ustalić 
trwały pokoj, tem trudniejsze zadanie, iż siły swe 
używane na obalenie porządku, rekrutuje ciągle 
zewnątrz. Wicehrab. Venosta uzna zapewne, że po- 
kój i pomyślność Królestwa Polskiego nie mniej mają 
prawa do troskliwości N. Cesarza i Rosyi jak tytu- 

o zajme się r iropy. Licz uszano- 
wanie, jakie włoski minister spraw zagranicznych 
wyraża dla zasąd, na których opiera się królestwo 
włoskie i uczać opinii publicznej, której czyni się 
organem, nie dozwala nam wątpić że uzna równie, 
iż w zadanin jakie przypada naszemu dostojnemu 
Panu, J. C. Mość ma obowiązek baczenia ra inte- 
resa i zasady, na jakich opiera się cesarstwo ro- 
syjskie i uczucia opinii publicznej w Rosyi. 

Zresztą manifest z dnia 31 marca dostatecznie 
poznać dał widoki J. C. Mości względem swych pod- 
danych polskich, abym potrzebował powoływać się 
na rękojmie, jakie dają pomyślności Królestwa i 
spokojności Earopy. 

Racz pan wręczyć odpis niniej depeszy wi- 
cebrab. Venosta. orig tow 


Przyjm itd. (podp.) Gorczakow. 


i dał ma polecenie, ażeby po drodze urządzał na 
Podlasia nowe zaciągi wojskowe, 

"Dla wsparcia powstania wielkopolskiego, wyru- 
styli z rozkazem jego, już 9 września, jenerałowie 
Madaliński i Dąbrowski, na czele 3000 ladzi z 
Warszawy na zachód: przekroczyli Burg, przeła- 
mali nie bardzo silay kordon Prusaków, i wezwali 
do broni całe ówczesze Prusy poładaiowe, gdzie 
gotowe oddziały powstsńtów wielkopolskich, w sile 
około 4000 ludzi wynoszącej, połączyły się z nimi. 

Ażeby i poładniowe części Polski wciągoąć do 
czynnego współadziała w obronie ojczyzny, wysłał 
na Wołyń znanego z odwagi i rzutkości Libera. 
ckiego, z poleceniem, ażeby tąwże wywołał i u- 
rządził częściowe powstania, któreby zaniepokoiły 
zbierające się w tych stronach oddzialy wojska 
rosyjskiego. Ażeby podnieść dacha Woływian, wy- ` 
dał do mich odezwę z dnia 5 erseśnia, w której, 
biorąc pochop z powstania Wielkopalao, tak się o 
tychże wyraził: „Dali oni wszystkim braciom bar- 
dzo dla nich przydatny przykład, że powstanie 
bsz pomocy wojska uskuteczcione być może, byle 
tylko wszystkich umysły złączył interes ojczyzuy, 
a miłość wolaości, świętym ją ogaiem zapaliła. 
Nie wstrzymała ich Od tego działania różaość 
wiary i wyznania. Oboje to pieprzesskadzą do ko- 
chania ojeryzny i wolaości, Niech każdy szanuje 
Boga wedłag wiary swojej, bo niemasz takiej, 
któraby człowiekowi być woloym zabraniała. Ta 
prawda połączyła Wiejkopolanów. To samo i wy 
aczyńcie. Zostawcie w pokoja ludzi, różne od was 
mających wyznanie; złączcie się z nimi miłości 
ojezyzny i swobód narodowych; odzyskajcie wol- 
gość waszą i wspierajcie powstania narodowe, 
które, Gdy wszyscy csłą možaošcią naszą utrzy. 
mywać będziemy, żadna go siła przygnieść nie 


po 
(Dalszy ciąg nasiąpi), 
a zag. 


CZAS z Niedzieli 17 Maja 1863. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 14 maja. 


(z) Wiadomości o szerzącem się coraz więcej po- 
wstania na Wołyniu, które ta od dni kilka docho- 
dzą, potwierdzsją się. Powstanie ogarnęło cały 
Wołyń, tudzież niektóre powiaty podolskie. i szerzy 
się podobno aa Użrainie nad Daisprem. Z wielu 
szczegółów, które ta 0 tem krążą, donoszą tylko 
te, która z wiarogodnego pochodzą źródła, nie ule 
gają wątpliwości. Powstańcy na Wołyniu zajęli 
Lubar i obwarowali się tam w mieście i w zamku. 
Miasto to oblewa jak wiadomo, z jednej strony 
rzeka Słacz. Za pomocą usypanych grobli podnie- 
siono koryto rzeki, tak że rozlawszy się w Szero- 
kie bagua, nczyniła z tsj strony przystęp do misą- 
sta niepodobnym. i 

W Lubarze dowodzi powstaniem Aotoni Doain, 
doświadczony wojskowy. Moskale dotąd nie ata- 
kowali miasta, lecz się gromadzą w okolicy, cze- 
kając na artyleryę, po którą wysłano do Połonne- 
go. Z Lubaru prowadzi tam jedna tslko droga na 
kilko-milowej przestrzoni pomiędzy trzęsawiskami 
i lasami, po której można przeprowadzić działa. 
Jedyną tę i atradnioną komunikacyę łatwo pirz:- 
ciąć. W okolicy Żytomierza zgromadziło się cztery 
większe oddziały powstańcze, dobrza uzbrojone. 
Do żadaego jeszcze większego starcia w tej stro- 
nie nie przyszło. Osoby, które tu wczoraj i dziś 
przyjechały widziały po tamtej stronie granicy od- 
działy powstańców przeprawiające się z Królestwa 
na Wołyń przez Bug pod Kryłowem, które nad- 
ciągnęły od Tomaszowa, Wojska rosyjskie kon- 
centrują się w Uściłagu. Z Radziwiłowa wszystkie 
wojsko tam stojące, huzary i piechota, wyruszyły 
w głąb kraja. Pozostała tylko jedaa rota psoty 
i kilkunasta objeszczyków. Przeciwnie do Hasiaty- 
na granicy Podolskiej, gdzie dotad nie zaącznś 
tylko była załoga, przymaszerował pułk kozacki 
i rozłożył się nad granicą. 

Wiele rodzin z powiatów nadgranicznych z Wo- 
łynia, obawiając się gwałtów ze strony wojska ro- 
syjskiego, przeniosło się na tę stronę granicy. Je- 
steśmy w oczekiwania co chwila coraz ważniejszych 
doniesień z tego nowego teatru wypadków, na któ- 
rym wojea powstańcza nowym i silaym zajęła się 
płomieniem. 

Jesiorański po odaiesionem zwycięstwie d. 6go 
b. m. widząc się w dalszym marszu partym przez 
przewaźne coraz powiększające się siły moskiew- 
skie, rozdzielił swój oddział naznaczywszy mu pe- 
wien punkt zborny, W skutek tego, część oddzia- 
ła przesuwająca się po nad granicą austiyacką, 
przdybaną została po tej stronie przez patrol pie- 
choty austryackiej, który im zabrał sto kilkadzie- 
siąt karabinów, w chwili gdy broń tę zakopać 
chciano. 

Də Cieszauowa wyjechało ztąd dziewięciu leka- 
rzy pod przewodnictwem Dra Krzeczunowicza, sła- 
wnego operatora tutejszego. Wielu rannych musia- 
ło poddać się ampatacyi. Po większej części mają 
być ciężko ranni, rozlokowani o ile się dało jak 
najwygodniej po domach prywataych. Daje się 
bardzo uczuwać brak zręcznej służby przy pielę- 
gnowaniu rannych, co lekarzom utrudcia wielce 
ich pracę. Kilka pań wyjechało ze Lwowa, w celu 
zajęcia się staraniami około rannych, a z okolicy 
zjechało się tam wiele pań również w tym cela. 
Daiem i nocą niezmordowanie i z prawdziwem po- 
święceniem oddają się one pielęgnowaniu cho- 


rych. 

Ks. arcybiskup Wierzchlejski wyjechał w zeszłym 
tygodnia do Rzymu. Pogłoska jakoby rówaocze- 
śnie wyjechał tam także powołany przez Ojca św. 
ksiądz biskup Litwinówicz, okazała się mylsą. 
Ks. Litwinowicz jest obecnie we Lwowie. 

Nabożeństwo żałobne za śp. Mieczysława Roma- 
nowskiego odbędzie się dnia 16 b. m. w sobotę. 


Warszawa 13 maja. 


© Przesyłam wam kilka interesujących wiado- 
mości z naszej stolicy. Ostrożności nadzwyczajne 
przedsięwzięła ta policya i wejato rosyjskie. Na ro- 
gatkach stoją armaty, za Wolskiemi rogatkami 
tworzą obóz, toż samo na Pradze. Rząd rosyjski 
spodziewa się zaatakowania miasta przez powstsń- 
ców a to z powodu, że sotnia kozaków i 80 żoł- 


nierzy z piechoty stdjąc na Saskiej kępie, spo-| żą 


strzegli 20 uzbrojonych w dabeltówki ludzi. Ko- 
zacy ną ich widok pierzchnęli, za nimi dała dra- 
paka piechota i w mieście rozszerzyli pogłoskę, 
że powstańcy zbliżsją się do miasta. 11 maja od 
samego raną na Pradze i w okolicy jeżiził W. 
książe Konstanty z kilka jenerałami i inżynierami 
pruskiemi. Lnnetowano pozycyę z wieży strażni- 
czej i każdy wzgórek od strony Grochowa, Szmu- 
lowizny i Targówka aż do Wisły. Następnie po- 
jawiła się artylerya i stanęła obozem na placu o- 
bok starego mostu, celując na most, ua Wiśle, 
także na statkach działa wymierzone ka Saskiej 
kępie. Na placu ogrodn skarbowego rozłożyły się 
dwie sotoie kozaków w namiotach, toż samo w 
Służewie, na Pradze przy cmętarzu żydowskim 
rota piechoty. Mieszkańcom Pragi rozesłano kartki 
żeby wrazie trwogi (alarmu) żołaierzy; nikt nie 
wychodził przed dom i nie wyglądał oknem, bo 
będzie zabity. Ztąd liczae komentarze, że żołnie- 
rze 8% strwożęni, że są wszyscy w strachu, że 
wyrzuą Pragę i wiele osób stamtąd wyniosło się 
do Warszawy. Oddziały kozaków po 60 robią re- 
konensauso do Ząbek, Kawęczyna, Brudna aż ku 
Białołęce, tratując najszkodliwiej zboże i tak co- 
dzień się to powtarza. Cel pogłoski o wyprowa- 
dzeniu się z Pragi mieszkańców, rozpuszczonej 
przez szpiegów był taki, jak twierdzi wiele osób: 
Abramowicz, Witkowski, młody Wielopolski, Mi- 
niszewski i jakoby Domżał (?) zobowiązali się 
wykryć Rząd Narodowy i otrzymali na koszta 
50,000 r. s. Wynajęli 80 szpiegów i tylnż posłali 
na Pragę z plakatami opat:zozemi podrobioną pie- 
częcią dla zrobienia popłochu, W przekonania, iż 
Komitet przedsięweżmie środki i wyda pląkaty u- 
spakajające, z któremi ajentów jego Szpiedzy na 
Pradze pochwycą, spodziewzją się tym sposobem 
wpaść na wątęk, Nie ręczymy za tę Pogłoskę, 
ale powtarzamy ją jako powtarzana po War- 
szawie. > 

Książe Witgenstein polecił komisarzowi cyrkułu 
12go, aby na każde wezwanie było gotowych 12 
podwód na Pradze—Komjsarz cyrkułu 5go i 6.0 
doniósł, że w ogrodzie pod N. 2487 na gruszcze 
okrytej kwiatem, uformował się na wierzchołku 
z kwiatów krzyż. W skatku czego mnóstwo osób 
poczytując to za cud, zgromadziło się w tem miej- 
a Policya w nocy udawszy się tam, drzewo to 
cięła. 


Baumberg żyd mieszkający w Frankfarcie nad 
Menem, którego ojciec ma handel żelaza w War- 
Bzawie na Grzybowie, zażądał od oberpolicmajstra 
500 rsr., po odebraniu której to samy, oświadcza, 
że pojed ie do Paryża, Londynu i Włoch i w dni 
10 wykryje Komitet Centralny; jeśli mu zaś rząd 
nie wierzy, to żeby przysłał jakiego ajenta z pie- 
niędzmi, któryby mu na potrzeby udzielał. Na list 
olicmajster nie jeszcze nie odpowiedział. 

W tych dniach do oddziała moskiewskiego jazdy 
wyjeżdżsjącego koleją żelazną wiedeńską, w obec 
zgromadzonej na platformie publiczności, jenerał 
moskiewski, którego nazwiska w tej chwili nie 
paciętam, miał taką przemowę: „Pamiętajcie, że 
idziecie bić buntowników za cara i wiarę, mam 
nadzieję, że nie będziecie żałować krwi i życia 
waszego, wiedźcie, że idziecie ich bić po raz osta 
tni, i że wam jest pozostawiona wszelka swoboda 
użycia ognia, miecza i wszelkich sposobów dla 
wytępienia tych podłych bnatowników.* 

Jak zaś o nas katólikach i naszyia kościele £3- 
dzi i trzyma duchowieństwo grecko-rosyjskie, do- 
wodzi w następujących słowach propaganda po- 
między ludem rosyjskim. Słowa niżej zacytowane 
były nawet drukowane w piśmie „Prawosławnoje 
Obozrjenje* z r. 1861, są to słowa samego F'la- 
reta, arcybiskupa moskiewskiego. „Zo wszystkich 
heretyckich wiar, najobrzydliwsi i najokrotniejsi 
są katolicy rzymscy (łacianicy), albowiem wszy- 
stkich starożytnych heleńskich, żydowskich, aryań- 
skich i heretyckich wiar herezye przeklęte w swo 
je wyznanie przyjęli i ze wszystkiemi podłemi lu- 
dami i ze wszystkiemi przeklętemi kheretykami 
wspólnie działają i mędrkują.* Nie dziw, że przy 
takiem zapatrywaniu się duchowieństwa, luda i 
rządu rosyjskiego na nas katolików, będących z 
Moskwą w bezpośredniem zetknięciu, —wojna obs- 
cna prócz charakteru narodowego, ma i charakter 
religijny, który szczególniej jest wyraźnym w po- 
wstaniu na Litwie, Białorusi i Małorusi, i że nie- 
nawiść między obydwoma ludami jest tak głęboka 
i nieprzejednana. 

W 25 miejecach na ulicach bliskich cytadeli, ro- 
biono rewizye, kopano po ogrodach szukając bro- 
ni, sle napróżno. Książę Ogiński znajdujący się 
przy Namiestniku, wyjechał z jakąś misyą za gra- 
nicę. 

Koleją z Rosyi przybyło 570 urlopowanych żoł- 
nierzy i dwie kompanie litewskiego pałku. 

Poszukują do aresztowania: Jana Więckowskie- 
go, Augusta Młodkowskiego, i za przybyciem Łu- 
komskiego z Paryże, Jana Lewickiego z Genai, 
Feliksa Roztropowicza z Dynaburga, ci ostatni 
mtją być aresztowani. 

Wodociąg oddano pod Biloą straż policyjną, a 
rewizorow rozdano nowego wynalazku narzędzia 
do rewizyi i szpikulce, świdry i toporki do odbi- 
jania kufrów. 

O boju stoczonym przez Taczanowskiego w ślo- 
sińskim lesie, nie mamy jeszcze wiadomości szcze- 
gółowych. 

Daia 8go maja pod Rychłocicami, Józef Oksiń- 
ski, który świeżo nominowany został przez Rząd 
Narodowy majorem, stoczył utarczkę z Moskalami. 
Siły nasze wynosiły 800 ladzi, dowództwo nad ni- 
mi miał Oksiński i Liittich. Moskali było 1500. 
Moskale z lasu do naszych strzelali, nasi nie od- 
powiadali i zaczęli się cofać, dopiero gdy Moskale 
z lasu wyszli, nasi postąpili naprzód i rozpoczęli 
ogień. Wszczął się bój oguiowy, Mosakale znow aż 
cofaęli się do lasu. Nasi zrobili zwrot w tył i wy- 
prowadzili Moskali w czyste pole; nasi uderzyli 
znowuż naprzód, a chociaż kosynierzy niedopisali, 
oddział polski zmieniwszy front i zaatakował 'pra- 
we skrzydło moskiewskie. Moskale straciwszy do 
100 ludzi w zabitych i ranionych cofnęli się od 
Wlelunia; nasi mają zabitych 18, w tej liczbie Jan 
Zembrzycki z Warszawy i 26 rannych, a przcz 
Klakowskie lasy, udali się ku Radomskowi. Żoł- 
— nasz odznaczył się walecznością w tym 

ju. 

Daia 4go maja w powiecie Bielskim na Litwie, 
w lasach. Brześcianki oddział nasz pod dowódz- 
twem Lntkowskiego stoczył potyczkę z Moskalami. 
Piechota moskiewska w mhłych oddziałach ko- 
lamrawi przez swych dowódzców wysyłana, długo 
i po kilkakroć, kusiła się wtargnąć do lasu, ale 
raż na strzałami w nieładzie cofaęła się, zostawi- 
wszy na pobojowisku 27 zabitych. Strata naszych 
wynosi kilka zabitych. Moskale w odwrocie zrabo- 
wali w samej Brześcianie dwór br. Poletyłły i 
wieś Łubiana do obywatela Pietraszkiewicza nale- 


cą. 
W tymże czasie i powiecie inny znowu oddział 
dzielaego Ejtmanowicza zmierzył się z Moskalami pod 
ws'ą Hornowem. Gradem się sypały kule moskio- 
wskie przez 2 godziny, nasi kiedy niekiedy od- 
strzeliwali się, nieastępując ani na piędź z wybor- 
nego stanowiska jakie zajęli. Nakoniec Moskale 
cofnęli się, utraciwszy 9 poległych i 35 ranionych 
na placu. Nasze straty małe. 

O»ywatel Wiktor Starzeński, głośny jako mar- 
szałok gubernialny grodżieński, uwięzionym jest 
w Grodni:, a piękną majętność jego Strabla do 
Bzczęta Moskwa zrabowała. 

Daia 10 maja żołdactwo moskiewskie w Biały m- 
sioku, pośród dnia dopuszczało się na przechod- 
niach wszelkiego stanu i płci jawnej grabieży. 
Miejscowy horodniczy Mani się poskrcmić i po- 
wstrzymać Żołnierzy, Że zań powiedzieli mu, że 
czynią to z rozkazu policmajstra, nawymyślali me 
w najobrzydliwszych słowach. Jenerał Maniakin, 
zbójecki jenerał rządzący w Białymstoku, zgro- 
mił znowu horodniczego za to, że się wtrąca wnie 
Bwoje rzeczy, Wywiązała się stąd kłótnia pomię- 
pzy mimi, w której horodniczy musiał ustąpić z o 
bawy, aby nie narazić się na prześlawanie Ma- 
niuk na. 

Do Warszawy przybyło już ze 200 tarmanek z 
żołoierzami, żonami ich i bagażami.. Nie wiemy co 
się stało w Garwolinie? czy ta rejterada nie jest 
czasem rezultatem przegranej. 

Wyszedł 6 numer Nowin polskich politycznych. 
1Ner Powstańca; w pismch tych przy poczciwych chę. 
ciach, widać redakcyę siedzącą jeszcze na ław kach 
szkolnych. Czwarty numer Prawdy, zawiera dobre 
ocenienie owych łask i dobrodziejstw, które Car 
niby dał Polsce dla zadosyćuczynienia jej potrze- 
bom i artykuł z Morning Posta tłómaczony. 

Rząd Narodowy, z dniem, w którym kończy Bię 
termin do złożenia broni przez ukaz carski napi- 
sany, Ogłosił odezwę i dekret o zmianie tytuła 
„Komitet Centralny jako tymczasowy Rząd Naro- 
dowy“ na „Rząd Narodowy.“ O odezwie jak i 0 
dekrecie pomówimy w następnej korespondencyi. 
Posyłam wam 4 numer Prawdy. 


Wilno 12 maja. 
Teraz jesteśmy pewni trynmfa sprawy naszej na 


Litwie, bońmy go okupili ceną krwi najdroższej |co mieli szczęście podzielać z nim cierpienia i tru- 


dla nas, krwi Narbuta. Już dzień siódmy od chwili, 
w której bohaterska dusza Ludwika Narbutta wró- 
ciła na łono Przedwiecznego, którego była tchnie- 
niem, a jeszcze każdy odgania myśl tej straty, każ- 
dy chwyta uajmniejszy pozór przeciwko okropnej 
wieści. „Narbutt żyje! Narbut raniony tylko:* oto 
słowa, jakie słyszym wszędzie. I prawda; Narbntt 
żyje i żyć będzie w sercach Litwinów, aż do osta- 
tnich pokoleń; chybaby u nich nie stało człowieka, 
któryby nie był zdolny powtórzyć za nim: „o jak 
słodko umrzeć za ojczyznę.* 

Bohaterowie schodzą ma ziemię gotowi, a Moj- 
żesze rzadko do żiemi obiecanej dochodzą; prze- 
znaczeniem ich otwierać drugim drogę do niej! 
Dwncastoletni chłopiec, pocierając czoło, odezwał 
się naiwnie do matki: „opromienię je, lub shań- 
big, bo dwie te ostateczności przeczuwam.* Była 
to może chwila namaszczenia na męczennika, ryce- 
cerza, bo zaledwo z ławy sBzkolnej się podniósł 
popadł zaraz w więzienie. Po dwuletniem męczeń- 
stwia w Wilnie w murach klasztoru Dominikań- 
skiego, za konspiracyę pólityczną, skazany na sze- 
regowca do liniowych pułzów kaukazkich, w woj- 
nie wschodniej raniony był ciężko pod Karsem: 
lecz Bóg dla lepszej zachował go sprawy. Od kuli, 
co mn tam zraniła nogę, pękły zarazem i kajdany 
dziesięcioletniej niewoli. Zaledwie ujrzał strzechę 
rodzinną , uczuł Szczęśliwość związku z najukochań- 
Bzą, Szczęście i strąpienie ojea, zaledwo zamknął 
powieki jedynemu dziecku, kiedy do zrozpaczone- 
go serca doszedł włos budzącej się matki ojczy- 
zny, wołającej synów swych do broni. Nie waha- 
jąc się ani momentu, porzucił najmilsze związki 
rodzinne i o siedmiu tylko towarzyszach, pierwsz 
na Litwie 8 lutego w imię Boże wyruszył do wal- 
ki. Było to w Czasie kiedy Moskwa chwytała i 
wlskła do więzień wileńskich wszystkich, którzy 
w powiecie Narbutta podejrzenie jej na siebie ścią- 
gnęli, w chwili ogólnego tam przerażenia dzikością 
moskwy. 

Ta garstka Kilku dziesiątkami powiększona, 
przyjmuje pierwszy chrzest krwawy pod Rudnika- 
mi. Silna biegłością i wiarą wodza, rozprasza tam 
liczny zastęp gwardyi moskiewskiej. Następnie 
wciąż przez kilka moskiewskich oddziałów ściga- 
ny Narbntt, pozornie znikł im z przed oczu, tak 
że wróg uważał oddział jego za rozbity i rozpro- 
szony ostatecznie i dalszego Ścigania zaniechał. 
Ale niebawem się spostrzegł, podwoił swe siły i 
opasał do koła ogromną przestrzeń puszcz, wraz 
z królem ich Narbuttem. Już Moskwa pewna, że 
go ma w ręku; tymczasem Narbutt między Dabi- 
czami i Głębokiem przechodzi otwartem polem mi. 
lę prawie pod gradem kal nieprzyjacielskich i wy- 
biją moskwie trzy razy więcej ludzi niż sam tra 
ci. Co tylko nieprzyjaciel mógł ze swych sił od 
Wilaa i Grodna oderwać, t) wszystko ciska na 
Narbutta. W dzień Wielkiejnocy namiestnik cara 
Nazimow donosi do Petersburga, iż za chwilę bę- 
dzie miał Narbutta w swym ręku, maznacza cenę 
na głowę jego; Narbutt tymczasem zaowu pod 
Dubiezami zadaje powtórny cics wrogowi i prze- 
chodzi na miejsce dl.ń nied<stępze. Ustala się u 
wrogów przekonanie o fizycznem niepodobieństwie 
pokonania- Narbutta; żołdactwo widzi w nim re- 
prezentanta jakiejś czarodziejskiej siły. Ale mo- 
skwa ucieka się do ostatniego Śr.dka. Pracując 


nad zdemoralizowaniem włościan, za pomocą zło- 
w jakimś lośni- 


ta znajduje biegłego 
ku. Zdrajca ten z pałkownikiem Timofiewym, za 


rybaków przebrani z narzędziami rybackiemi pod- 
pływają pod obóz Narbutta. Nikczemnik wiedział 
że Narbutt w miłości swej dla ladu wiejskiego za- 
kazał najsurowiej widetom strzelać do zbliżają- 
cych się pod czaty włościan. Tak bezpiecznie pod- 
jechawszy Timofiejew, obejrzał dokładnie pozycyę 
i ułożył p!an najścia. Lecz i w tym razie, acz znie- 
nacka w koło opasany, Narbutt potrafiłby otwo- 
rzyć sobie drogę; mimo świeżej rany w nodze, 
na ramionach towarzyszy wsparty, nieustraszenie 
wiódł garstkę swą na wroga, gdyby kula co ude- 
rzyła go w samo serce. Wszakże z ostatniem 
tchnianiem wyrzekł jeszcze słowa, któro zawsze miał 
na myśli: „o jak słodko umierać za ojczyznę!” 

Gdy ciało Nelsona podziurawione kulami, zwie- 
ziono na ziemię ojczystą dla oddania mu czci o- 
statniej, nim je w grobach królewskich złożono, 
wystawiono je w srebrnej trumnie, a cała Anglia 
zlewała je łzami. Tak będzie kiedy i z naszym 
rycerzem; a tymczasem w pobliżu Dabiez pocho- 
wano dwanaście trupów W podartych siermiężnych 
czawarach. Wróg poznał wcdza po zapasie pie- 
niężoym, który mu z pod sukmany dobył. Prócz 
tego zasiłku dla obozu, Nie miał Narbut przy so- 
bie nie więcej prócz książki do nabożeństwa. 

W drewnisaym kościołka Dubiczańskim stało 
dwanaście trumien, z których jedna, kirem obita 
górowała nad innemi. Pięciu kapłanów nie mogło 
ukcić łkania ludu, bo sami tonęli we łzach. Do 
jednej mogiły zeszło 4 wodzem jedenastu wale- 
cznych, co padli przy nim piersiami zastawiając 
pierś najdroższą. Na tę cześć, półkownik Timefiej. 
ca zezwolił, czy dla gtwierdzenią zgonu bohatera, 
czy na łzy siostry Narbuta, która jak duch op'e- 
krńczy czuwaia nad bratem od początku wyprawy. 

Po świątyniach wileńskich zapowiedziane są u- 
roczyste egzekwie. Duchowieństwo Litwy ma świę- 
ty obowiązek uczcić rycerza chrześcianina w Ca- 
łem znaczeniu tego słowa; gdyż męztwo i poświę- 
cenie się Narbutta tryskało z najczyst3zego źródła, 
z pajżywszej wiary. Oa podczas gnu swojej gro- 
mady nie zmrużał oka, lecz czuwał nad jej bez- 
pieczeństwem; nie zgał innej strawy jak ogólną, nie 
chciał nawet dla siebie użyć części zapasów obo- 
zu. „Przyszlijcie mnie kożuch i bóty — pisał do 
najbliższych serca — bo Spaliłem ję gobie przy o- 
gnisku, nie czując ognia, takiem był strudzony.” 
Jak wielu innych w jego Obozie, tak jego nogi 
nie mogły pozbyć się puchliny od forsownych i 
ciągłych marszów, któremi Narbutt przez trzy mic- 
siąte trapil tysiące Moskwy, jak błyskawica nka- 
zując się na różnych punktech, 

Pobożność, a z niej najszczerszą pokora i skrom- 
ność pozbawiły nas wizerunku bobatera. Ale któż, 
co go widział, nie zachował ną wieki w pamięci 
tego anielskiego pokoju rozlanego na obliczu, tego 
zoranego cierpieniem i myS/Ą czoła, Narbatt miał 
niespełaa lat trzydzieści i trzy, wzrostu mniej niż 
miernego, twarzy okrągłej, małej, o rysach regu- 
laraych, oczu niebieskich pod wyniosłem czołem, 
nad którem zaój wypruszył zawcześnie jasne % ło- 
sy. Mowa jego w stanowczych chwilach tak po- 
ważna i uroczysta, że jak prądem elektrycznym 
przejmowała towarzyszów. To też cześć i przywią- 
zanie ich dla niego były bez miary. Choć Bóg na: 
tychmiast zesłał mócicieli krwi Narbutta, choć 
śmierć jego wzmocniła wiarę w płodność krwi to- 
czącej się dla szczęścia ukochanej Ojczyzny na- 
szej, nigdy jednak nie oschnie łza z powiek tych, 


dy, razem dla sprawy naszej podjęte. 


Chełmno 12 mają. 


W 106 mr. Czasu jest zamieszczoną korespon- 


dencya z Prus Zachodnich, w której przychylną 
i Przyjacielu 


czytamy wzmiankę o Nadwiślantnie i 
Ludu, pismach polskich, wychodzących w Chełm. 
nie, ale tenże sam numer Czasu zawiera w Prze- 


glądzie Politycznym list z Poznania, w którym ezg- 
tamy o uwięzieniach obywateli Ks. Poznańskiego 
i tọ nawet takich, którzy nie brali żadnego udziału 
w obsenym ruchu, o czem i pruskie władze wie- 


dzą aż nadto dobrze, „gdyż rzecz ta przez żakow- 


ską niedyskrecyą niedowarzonej redaxcyi Nadwi- 


ślanina znalazła nawet odgłos w dziennikarstwie.* 

Ustęp ten więc oskarża redakcyą Nadwiślanina, 
że odgrywa mimowolnie w obec rząda pruskiego 
rolę denuncyauta, występując przeciw zasłużonym 
rodakom. Jestto ciężki a bolesny zarzut, tem wię- 
cej, że umieszczocy w tak poważnym organie, ja- 
kim jest Czas. Zarzut ten, gdyby był uzasadoiony 
mógłby nawet i powinien sprowadzić upadek pi- 
sma, dla tego też, aby choć w części złe ztąd wy- 
nikłe naprawić, podajemy tu sprostowanie, o któ- 
rego umieszczenie w Czasie, Redakcyę upraszamy. 


asamprzód upraszam . korespondenta wymienić 
szczegółowo te numera Nadwiślanina i ustępy, w 
których „niedowarzona redakcya przez żakowską 
niedyskrecyę* denuncyowała owe osoby przeciwne 


ruchowi. Wprawdzie potępiliśmy i potępiamy dzia- 


łania wsteczne pewnej koteryi poznańskiej, która 
zaraz w początkach powstania nsiłowała stłumić 
ruch zbrojny, ale czyż występowanie przeciw dzia- 
łaniom, zgubnym sprawie narodowej, godzi się 


zwać „żakowską niedyskrecyą?* Czyż przestrze- 
gając naród przed zgubnemi knowaniami nie speł- 
nialiśmy raczej świętego obowiązku, jaki dziś cięży 
na dziennikarstwie polskiem? Czyż i Czas nie po- 
tępia działań Wielopolskiego % Comp.? Teraz py- 
tam każdego, jakaż logika w tem oskarżenia? Oto 
rząd pruski wie z Nadwiślanina, że osoby te były 
przeciwne ruchowi, ale jednakże je aresztuje, a ko- 
respondent winę tego zwala na redakcyg Nadwi 
slanina, obdarzając ją obelżywemi przydomkawi. 
Rsąd pruski nie potrzebuje czerpać z Nadwiślanina 
podobaych wieści, bo ma, a przynajmniej miał za- 
nadto wiele sposobności w Poznaniu dowiedzenia 
się po cukierniach i oberzach wszystkiego, bo o 
wszystkiem publicznie rozmawiano. Co się tyczy 
nazwania mnie i całej redakcyi „niedowarzonym*, 
to oświadczam, ża przyjąłem trudny obowiązek re- 
daktora li dla braku „dowarzeńszego”, bo po u- 
więzieniu p. Danielewskiego nie było ną razie ni- 
kogo, ktoby się zajął dalszem wydawaniem Nad- 
wiślanina i Przyjaciela Ludu. Artykuły mego pióra 
i członków redakcyi, zamieszczane w pismach 
lwowskich, warszawskich i w Czasie mogą ponie- 
kąd odeprzeć obelgę, wymierzoną przeciw redakcyi. 
Z resztą liczba abonentów tak Nadwiślanina jak 
i Przyjaciela Ludu znacznie się od czasu objęcia 
przezemnie redakcyi pomnożyła. Czytelnicy Nad- 
wiślanina osądzą, o ile zarzut poznańskiego kore 
spondenta, wymierzony przeciw redakcyi tego pisma 
jest słuszny. Nadwiślanin lat 14 wychodząc, prze- 
chodził różne koleje, kilka redaktorów dotkliwe 
poniosło kary, a obecny redaktor trzema jest za- 
grożony procesami. Te rozliczne ze strony rządu 
pruskiego prześladowania, zapewne dowarzony ko- 


czynione rządowi pruskiemu. Nie dość od obcych, 
trzeba i od swoich znosić prześladowania i to tak 
dotkliwe. Mam nadzieję, że redakcya Czasu na 
przyszłość nie dozwoli zamieszczania podobnych 
zarzutów i obelg, dążących tylko do rozdwojenia. 

Prosząc jeszcze raz o umieszczenie tej odpowie- 
dzi, pozostaję z szacunkiem — Józef Chociszewski, 
odpowiedzialny redaktor Nadwiślanina i Przyja- 
ciela Ludu. 


Wroeław 13 maja. 


t Na wozorajszem posiedzeniu Izby poselskiój 
przyszło do tak gwałtownego zajścia pomiędzy 
Izbą a ministerynm, reprezentowanem w osobie 
mioistra wojny p. Rooma, że dalsze posiedzenia 
Izby zostały chwilowo zawieszone i cała prawo- 
dawcza funkcya sejmu wystawiona na nieprzewi- 
dziane próby. Rzecz się tak miała. 

Izba poselska obraduje od kilku dai nad kwe- 
styg reorganizacyi armii. Kwestya ta, będącą ją- 
drem całój dzisiejszćj kryzye politycznćj, roztrzą- 
sana od dwóch lst w sejmie i w prasie w naj- 
drobniejszych szczegółach, jest już i dla publicz- 
ności polskiéj t.k oklepans, że uważałem za rzecz 
zbyteczną, zdawać także z ostatnich obrad szcze- 
gółorą sprawę. Kwestya obecnie tak stoi. Waie- 
siorą przez rząd nowellę o słażbie wojskowój, ma- 
jącą na przyszłość stanowić prawną podstawę do- 
koranój samowolnie reorganizacyi armii, komisya 
wojska tak dalece amendowała czyli poprawiła, że 
z tego powstał całkiem nowy projekt, który wła- 
śnie jest przedmiotem obrad Izby. Lubo w proje- 
kcie tym uznano potrzebę reform militarnych i 
zrobiono w tym względzie rządowi znśczne kon- 
ceBye, wszakże zatrzymanie pierwotnego znacze- 
nia i legalnój podstawy instytacyi laadwery, żą- 
danie dwuletnićj służby, oznaczenie liczby wojska 
w czasie pokoja, mało dawały nadziei, aby się 
rząd na warunki te zgodził. Projekt popierała głó- 
wnio frakcya lewego środka. Frakcya postępowa, 
przekonana o bezskuteczności tych usiłowań, radziła 
i wniosła, aby nowellę rządową poprostu uchylić, 
a główne punkta projektu komisyi zebrać w for- 
mie rezolacyi, i w uchwale takowój wskazać rzą 
dowi jedyną legalną podstawę, na którój kwestya 
sporu może być w dobry sposób załatwiona i po- 
kój wewnętrzny przywrócony. 

Taka była podstawa oststnich obrad. Jak wszy- 
stk © ważniejsze obrady w bieżącój sesyi, tak i te 
nacechowane były, częstokroć nawet może przeciw 
woli mowców, ową niepowstrzymaną drażliwością, 
która się rodzi w każdem zetknięciu się % sobą 
otwartych przeciwników. Wiadomo, jakim 8po8v- 
bem ministrowie, a mianowicie p. Bismark, trakta- 
ją Izbę przy każdćj prawie sposobności, którą ich 
zmnsza do wzięcia udziała w dysknsyi. Wiadomo, 
że Izba, drażaiona ciągle takiem lekceważącem 
traktowaniem, wychodzi dośś często z granie przy- 
jętego umiarkowania i odpiera równą bronią po- 
ciski ministrów. Zarzut nieustaunego gwałcenia 
konstytacyi powtarza się nietylko w każdój dy- 
skusyj, lecz zapishny jest jako publiczne oskarże: 
nie w kilku rezolocyach i uchwałach Izby dla po- 
wszechućj wiadomości całego kraju, 

Otóż, kiedy minister wojny w ostatnićj mowie 
awojćj, broniąc dokonanćj przez rząd, jedynie w 
interesie dcbra kraja, reorganizacyi armii, oskar- 


respondent aważa jako nagrodę za przysłagi, n- 


żał Izbę o brak patryctyzma, i to w chwili, w któ- 
rój Prusy otoczone są ze wszech stron nieprzyja- 
ciołmi, poseł Syb:l odpychając oskarżenie, wy- 
rzekł, „że nikt nie jest mnićj uprawniony do czy- 
nienia podobnego zarzutu jak p. minister wojny, 
który więcój niż ktokolwiek przyczynił się do tego, 
że prawny stan kraju został naruszony; nie powi- 
nienby prawić o patryotyzmie, chyba gdyby chciał 
oświadczyć, ze postanowił nareszcie nie być dła- 
żój trzesakodą pokoju w kraju.“ 

Na to p. Roon odpowiadając, rzekł: „nie wą- 
tpię wcale, że ci którzy o pogwałceniu konstyta- 
cyi mówią, rzeczywiście są przekonani, że kon- 
stytucya jest pogwałconą. Ale jeżeli poprzedni mo- 
wea odmawia mi z tego powoda prawa mówienia 
o patryotyzmie i obwinia mię, żem jest przyczyną 
niepokoju w kraja, jeżeli takie osobiste wyrzuty 
podnoszą się przeciw ministerynm i pojedynczym 
jego członkom, to jest to, według mego pojęcia, 
niczem nie uprawnione uroszczenie.* 

Niepokój i głośne zaprzeczanie, wywołane przez 
słowa ministra w Izbie, zmusiły naturalnie preze- 
sa obrad do zabrania głosu, z cświsdczeniem, „że 
widzi się zniewolonym przerwać ministrowi mo- 
wę.* Na to minister: „ja nie pozwolę sobie mowy 
przerywać.* Prezes dzwoni, Izba, trybuny podno- 
szą nieopisany chałas, wśród którego giną słowa 
ministra i prezesa. Prezes widział się w końcu 
zmuszonym nakryć głowę i odroczyć posiedzenie 
na jednę godzinę. Minister zabrał papiery, wy- 
szędł i już nie powrócił. Izba obradowała bez mi- 
nistrów. Nazajutrz człe ministerynm przesłało na 
ręce prezesa deklaracyą, że tak długo nie będzie 
przychodziło na posiedzenia, dopóki Izba nie za- 
pewni mu wolności mowy w każdym czasie i bez 
przerywania ze strony prezesa. Deklaracya poszła 
do komisyi regulaminowćj. Jatro więcój. 


Berlin 14 maja. 


Ò Konflikt wewnętrzny wydał się jak balon i 
może pękoąć lada chwilę, jutro, pojutrze, w tych 
dniach. Nie jest to już przypuszczona, prawdopo- 
dobna, lecz niennikuiona, oczywista ewentualność, 
Obsene ministeryam i Izba poselska, po zaszłym 
świeżo pomiędzy niemi konflikcie, nia mogą dłu- 
żej obok siebie istnieć; pierwsze lub druga ustą- 
pić musi; zbyteczna nadmieniać, że los ten tylko 
Izbę poselską spotkać może. Co wypadek ten fa- 
talniejszym jeszcze uczyni, to ta okoliczność, że 
go spowodaje nie właściwa istota sporu, jak to 
powszechnie przypuszczano, lecz zewnętrzna, for- 
malaa, w grancie rzeczy niezmiernie błaha, bo 
z p:zepisów porządku obrad nie przypadkowo, jak 
się na pozór zdawać może, lacz z wyraźaym po- 
przedqim namysłem pochwycona przyczyna. 

Oszywiście, ministerynm lękało się rozwiązać po 
raz d'ugi [zby z tych samych powodów, z powo- 
dów powtórzonego odrzucenia rcorganizecyi armii 
i powtórnego nieuchwalenia projektowanego. w 
związku znią budżetu. Dogodniejszem mu się zda- 
wało nsprawiedliwienie przeciągsjącej się nielegal- 
ności obecnego położenia rozwiązaniem Izby z przy- 
czyn zewnątrz wziętych, aniżeli z przyczyn 8smej 
zwestyi spora dotyczących. W pierwszym przypa- 
padku będzie mogło zwalić winę na niemożcość 
dłuższego traktowania z Izbą systematycznie opo- 
zycyjną w tak podrzędnych nawet kwestyach, ja- 
kiemi są przepisy regulaminu obrad; w drugim 
przedstawiłoby się samo wopozycyi przeciw legal- 
nym uchwałom Izby, popieranej przes cały naród. 

Nadto, p:zedłażenie kwestyj spora daja mini- 
strom większą gwarancyą atrzymania reorganiza- 
oyi armii, o którą głównie chodzi. Czyn dukona- 
ny im starszy, tem trudniejszy do usunięcia. Sto- 
sunki zagraniczne nie pozwalają chwilowo ani my- 
Bet o tem. Gdyby ich nie było, trzebaby je stwo- 
rzyć. 

Wielu mniems, że konwencya 8go lutego i mo- 
bilizacya armii rozłożonej nad granicą Królestwa 
polskiego, wynikły po części z tego za; atrywania 
się. Dzió na odwrót, stan wojenny, z namysłem 
wywołany, musi służyć za dowód przezorności rzą- 
du, że jeszcze w sam czes, mimo dozoawanych 
przeszkód ze strony reprezentacyi kraju, armią zre- 
formował i o jednę trzecią część wzmocnił. Zo- 
stawmy mu ten za:zczyt. Zandarmska i policyjaa 
służba na pogranicza nie dowodzi jeszcze doako- 
nałości dokonanej reorganizacyj, a brak zaofania 
naroda moralnie tej nowej armii w przypadku woj- 
ny z pewnością nie podniesie. 

Lecz nie wyprzedzajty przyszłemi ewentualao- 
ściami chwilowego stanu rzeczy. Zaany wam jest 
konflikt zaszły przed paru dniami podczas obrad 
Izby poselskiej pom/odaz presson tejże a mini- 
strem wojny p. Roonem. Minister użył nieparlamen- 
tarnego wyrażenia przeciw jednomu z posłów i wy- 
wołał niem niespokojność i oburzenie w Izbie. 
Prozos obrad zabrał głos i chciał zwrócić uwagę 
ministra na niestósowność jego wyrażenia i ode- 
przeć zarzut, że nie (rzyma w karbsch umiarko- 
wania mowców. Minister odparł zaraz przy pier- 
wszem słowie z tonsm komendanta batalionu, że 
nie pozwoli sobie mowy przerywać. Prezes ob- 
stawał przy swem prawie, ża do niego należy 
przestrzeganie porządku i spokojności w Isbie, i 
wzywał ministrą, aby wysłuchał wprzód, eo po- 
wie. Minister powtarzał coras silniejszym głosem, 
że nie pozwoli sobie przerywać, że konst; tucya 
daje mu prawo zabieracia głosu w każdej chwili, 
że władza prezesa dyscyplinaraa i policyjna nie 
sięga dalej jak do stoła ministeryalnego. Prezes 
Irby dzwoni nie ustając i coraz siluiej, Izba trzę- 
sie się od wrzawy i krzyczy zwrócona ku mini- 
strowi „milczeć, roilczeć.* Minister, stojąc uieulę- 
kniony na podwyższonym stolo. ministeryalnym 
jakby ma okopie, dobywa głosu z całych piersi i 
zagrzmi do szturmujących: „zapewne że 350 gło- 
sów silniejsze są od mojego, lecz ja nie pozwolę 
aobie przerywać i odbierać słażącego mi prawa.* 
Wrzask i zamięszanie coraz większe. Prezes nie 
widząc rady, bierze kapelusz, nakrywa głowę i 
zawicgzą posiedzenie na godzicę. Posłowie wyno- 
824 się tłamnie i gwarno do przybocznych aparta- 
mentów. Minister popatrzywszy chwilę, zabrał pa- 
piery i wraz z komisarzami swymi i jedynym o- 
becnym prócz siebie ministrem w Izbie, hr. Ealen- 
bergiem, wyszedł, jakby po stoczonej, a w prze- 
konania swem zapewne jakby po wygranej bi- 
twie. i 

Po upływie jednej godziny posłowie się nanowo 
w komplecie żebrali. Poseł Vincke, który właśnie 
był zapisany do głosu, życzył sobie obecności mie 
nistra w sali. Komisarz rządowy odpowiedział, że 
minister nie przyjdzie na posiedzenie. Obrady cią. 
gaęły nię spokojnie dalej. Zakończono ogólną dys- 
kusyą nad projektem do organizacyi armii, wy- 
szłym ż łona komisyi. 

Na posiedzenia doia następnego miano przejść 
do dyskusyi specyalnej. Tymczasem przed otwar. 


ciem sesyi nadeszła na ręce prezesa deklaracya 
ministeryam, dotycząca wypadku dnia poprzednie- 
go, podpisana przez wszystkich członków gabine- 
tu, którą prezes Izby najprzód odczytał. Deklaia- 
cya odmawia prezesowi Izby prawa rozciągania 
dyscyplinarnej władzy swojej i na ministrów, od- 
mawia mu prawa ograniczania według swego wi- 
dzimi się w jakiejbądź mierze wolności mowy mi- 
nistrów, i oświadcza, „że ministerynm dopóty nie 
weźmie udziała w obradach Izby, dopóki od pre- 
zesa jej nie otrzyma tego oświadczenia, że podo- 
bne, prawnie nięuzasadnione postępowanie przeciw 


członkom ministerstwa więcej się nie powtórzy.“ 
Po krótkiej dyskusyi, dekla 
została przekazana komisyi regulaminowej do spie- 


sznego rozważenia i zdania sprawy, Co jeszcze 
omisya zgodziła 
się na następującą rezolucyą: 1) prezes Izby ma 


w tym samym dniu nastąpiło. 


e przerwać mowę każdemu mówcy, również 
roprezentantowi rządu królewskiego, a to w moc 
przysługującego jemu tylko samemu prawa dyry- 


wania dyskusyą i utrzymania porządku w Izbie 


art. 75 konst. i § 11 regulaminu obrad); 2) przez 
takie przerwanie mowy konstytucyjne prawo mini- 


Btrów, zabierania głosu w każdym czasie nie może 


być nadwerężonem; 3) sprzeciwia się zaś przepi- 
som konstytucyi, jeżeli ministrowie obecność swo- 


ją w Izbie czynią zależną od dowolnie stawianych 


Panów: 4) Izba więc nie czuje się powodowa- 
ną do 
go rządu zd. 11 b. m. 

Taki jest obecny stan rzeczy. Rezolucya komi- 
syi będzie na jutrzejszem posiedzeniu Isby obra- 
dowana. Powszechnie twierdzą, że jej przyjęcie 
pociągnie za sobą rozwiązanie Izby, a przynaj- 
mniej zamknięcie sejmu. Może się też sąd po- 
wszechny myli. Rozwiązanie Izby z takiego powo- 
du mogłoby mieć bardzo fatalne następstwa. Ale 
fatalność cechuje dzisiejszy rząd pruski. Zobaczy- 
my. Zresztą jaż i adres do króla jest w Izbie 
wniesiony. Możnaż się dłużej wahać? 


Kraków 16 maja. W numerze wczorajszym 
podaliśmy ustawę o szanowaniu mieszkań, która 
w $ 5 powołoje się co do formalności przy rewi: 
zysch obserwować się mających. na przepisy po- 
stępowania sądowego karnego. Odnośne $$ z usta- 
wy o postępowania karnem, podajemy dziś w ca- 
łej osnowie: 


$ 104. W razie uzasadnionego podejrzenia, iż 
w domu lab zabudowaniach jakich ukrywają się 


osoby poszlakowane o czyn zbrodniczy lub prze- 


winienie, lub tamże przechowane są przedmioty, 
które dla dochodzenia karnego wielkiego mogą 
być znaczenia, natenczas rewizya mieszkania, a 
przeciw osobom podejrzanym o posiadanie ukrywa- 
mych a od nich zażądanych przedmiotów zaprze- 


czającym lub wydania tych przedmiotów wzbra- 
rę ią się — rewizya mieszkania, odziecia i o- 
sób zarządzoną być może. 

8 105 i $ 106 wskazują osoby, która do przed- 


sięwzięcia rewizyi są uprawnione. Paragrafy te 
jako przez ustawę z dnia 27go października 1862 


zmienione, opuszczamy. ? 

8 107. Rewizye mieszkań i osób przedsiębrane- 
mi być winny zawsze 4 uniknieniem niepotrzebnych 
okazałości i bez nadweręźsnia spokojności domo- 
wej (jeżeli tego nie wymaga potrzeba), z OBzCzę- 
dzeniem dobrego imienia osób, u których są przed- 


"c, z zachowaniem względów przyzwoitości. 


porze nocnej rewizye mieszkań jedynie w 
nader nagłych 
Przy przedsięwziętej rewizyi uczestniczyć winna 
o ile możności osoba, u której rowizya jest przed- 
Biębraną lub też osoba do składu rodziny należą- 
ca lnb też jeden z sąsiadów a względem przedsię 


wziętej rewizyi protokół zawsze spisanym t przez 


wszystkich obecnych podpisanym być winien. 
Wszelkie przedmioty podejrzaue, przy rewizyi 
znalezione, zachowane być winny w sądzie albo 
też wziętemi zostauą pod dozór sądowy lab też 
zapowiedzenie. ż ; 
8 108. Przepisy podane wyżej co do rewizyi 
domów i osób zastósowanemi być winny również 
przeglądaniu listów, pism i innych papierów. 
Wsględem zachowana sądowego papierów, uznanych 
za ważne przy toczącem się Śledztwie $ 102 Pro- 
ced. karnej zastósowanym być winien. i 
Rozpieczętowania i przejrzenia podobnych papie: 
rów dopełnia sędzia śledczy w obecności protokó- 
listy i dwóch świadków sądowych, do cze- 
go jeżeli zwłoka niebezpieczeństwem nie zagraża 
strona iateresowana wezwana być wiuna. Jeżeli 
jednak na wezwanie to nie stawi się lub w razie 
jeżeli wezwanie to z powodn nieobecności strony 
interesowanej dopełnionem być nie może, naten- 


czas mimo to rozpieczętowanie papierów nastąpić 


winno jednakowoż w ten sposób, aby pieczęć na 
ruszoną nie została. 


Wiedeń 15 maja. Botschaftrr zamieszcza w 
jednym z ostatnich swych numerów artykuł pod 
napisem: „Polska i 13ty maja“ następującój o 


„Jeszcze Polska nie zginęła!* Najlepsi jéj sy- 
nowie, prawdziwy kwiat narodu, na stu punktach 
ojczyzny stoią pod bronią, aby stoczyć ostataig 

ę rozpaczy przeciw moskiewskiemnu uciemię- 
żeniu i barbarzyństwu. Każdy dzień podaje nam 
wiadomości o krwawych utarczkach, w których 
pomyślność walki zmiennie faluje jak przypływ i 
odpływ morza, o nowych ofiarach i usiłowaniach, 
które potomkowie Sobieskiego czynią przeciw prze- 

moskiewskićj. Powstanie w początkach na 
piędź ziemi i nieznaczną liczbę walczących ograni- 
czone, po przejściu Langiewicza za upadło uważa- 
ne, wzmaga się olbizymią szybzcścią, Powszechny 
zapał i napływ ze wszech stron ochotników za 
stępuje w dwójnasób kaźdą stratę; a jeżeli dzić 
Moskale rozbiją oddział powstańców, w dni kilka 
mają przed sobą oddział jeszezo Taz tak liczny, 

Tak się ma rzecz w Polsce. Gdyby nie dzień 
18go maja, zaiste zaledwie bylibyśuy Sobie przy. 
pomnięli, że przed sześciu tygodniami zapewniał 
ukas carski wszystkim polskim powstańcom, któ. 
rzy po i3ty maja broń złożą, zupełną amnesty, 
Jakżeż wielka jest łaska Cara, a jaki zatwardzia- 
ły ten naród polski! Ogłaszają im, że bezkarnie 
mogą powrócić do domu, niktby nie żądał od nich 
sprawy z czynów jch w ostatnich miesiącach po- 
pełnionych, a oni wolą kryć się po lasach, pono- 


Bić wszelkie trudy i znoje niszczącój partyzantki | |wicz, 


zeglądać spokojnie w oczy Śmierci w 
okaże się postaci! Ani jeden, coby Btracił serce, 
ani mę sio ał wa. tchórz, kog yaa: 
8 amnestyą; przeciwnie, podczas kie- 
a przyjął by. AESA E s p P e 


jakiejkolwiek 


racya ministeryalaa 


ostąpienia stosownie do pisma królewskie- 


wypadkach przedsięwziętemi być 


spieszyły nowe hufce młodzieńczych szermierzy za 
wolność do obozów narodowego wojska na nędzę, 
niebezpieczeństwo i śmierć. 

Zapewne przyczynić się mógł do tego sposób, 
w jaki moskiewskie wojsko przygotowywało amne- 
styę, żo i słabszć pomiędzy walecznymi Polakami 
serca odstraszała sama już myśl o poddania się. 
Dość przypomnieć zamordowanie rannego Ciesz- 
kowskiego w łóżku, bszwzględne wymordowanie 
oddziała Yanga, dotąd nienkarane zburzenie pz- 
łacu Polityły a świeże Mollow i tym podobneszka- 
radne okropności, aby mieć potrzebne ilustracye 
do;przeprowadzenia „amnestyi*. Moskale nie sza- 
powali w Polsce ani prawa wojennego ani amne- 
styi, jeno mordowali i masakrowali, kogo tylko 
dosięgnąć mogli; po 31 marca nie mniéj niż 
przedtem: Taka to była moskiewska łaska dla 
Polaków, taka amnestya dla walczących za kraj 
nieszczęśliwy! 

Trzynasty maja upłynął a z nim i termin na zło- 

żenie broni. W ukazie amnestyjnym czytamy, że 
po 13tym maja użyje się najostateczniejszój prze- 
ciw powstańcom surowości. My wprawdzie nie ma- 
my pojęcia, jak możaa postępować jeszcze bar- 
dzićj sumarycznie, bardzićj krwawo i okrutnie, 
aniżeli to dotąd się działo. Ale moskiewski duch 
bogaty jest w zasoby inwencyi, jest wyrafinowa- 
nym, gdzie chodzi o męczarnie i kary. Być może, 
że odtąd wojska moskiewskie dostaną rozkazy, 
nad których dzikością cała Earopa przerażona za- 
łamie ręce. Doszły już z Warszawy pogłoski, które 
mogą sig stać rzeczywistością, pogłoski o palenia 
każdego miasta, w którem nie masz rosyjskiój za- 
łogi, o wyplenieniu męskićj ludaości w okolicach 
w których trwa powstanie. Ze kobiety, jeszcze 
przed upływem terminu amnestyjnego, poddano pod 
Bąd wojenny, jest faktem, który bardzićj aniżeli 
wszystko inne dowodzi, że rząd rosyjski niczem 
się nie przerazi, byle tylko powalić Polskę. 
, Kto ma pomódz Polakom? Dyplowacya długo 
jaż siedzi nad kwestyą polską i pisze noty, ale ja- 
koś tradno o porozumienie między mocarstwami, 
jedno nie ufa drugiemu a to nie bez słusznego po- 
wodu. Cele ich za nadto się rozchodzą, ażeby mo- 
gła być między niemi zupełna zgoda. A nawet 
gdyby panowie dyplomaci trzech mocarstw, ba za- 
wet całój Europy ostatecznie zgodzili się na to, 
że By:tem moskiewskiego ciemięstwa ustać ma w 
Polsce, cóżby to Polsce pomogło? Pomyślmy tyl- 
ko, ileby czasu na tem stracono. W tym czasie 
Polska albo wyswobodziłaby się bronią, wtenczas 
nia potrzebowałaby wcale rcsyjskiój dyplomacyi, 
albo Rosya zwyciężywszy zdepce żelazną nogą o- 
statnie drgnienie narodowego ducha, a wtenczas 
wszystkie noty i konferencye nic nie pomogą. 

Avtor kończy artykuł odpowiedzią na powyższe 
zapyt snie, sądząc, że naród niemiecki, gdyby chciał 
mógłby to uczynić i to najskutecznićj dla Polski. 
Anglia by się z tego cieszyła, Rosya pomimo gnie- 
wu, musiałaby ustąpić, Napoleon nie wyzywałby 
połączonych Niemiec; byłoby to czynem godaym 
naroda niemieckiego „rozkać kajdany Polski, œ 
miałaby słuszność stara pieśń: Jeszcze Polska nie 
zginęte.* 

— Gen. Correspondenz pisze o sprawie duńskiój 
co n=stępuje: „Austrya i Prusy zgodziły się wzglę- 
dem wspólnego wniosku, który ma być wniesio- 
nym na posiedzenia Związku, ale przedtem odda- 
ny będzie pod obrady i uchwałę komisyi połączo 
néj do sprawy szleswicko-holsztyńskićj, W dachu 
kroków przedsięwziętych przez główne mo'arstwa 
niemieckie tak osobno jakoteż wspólaie w Kopen- 
hadze wniosek ten może mieć tylko egzekucyą na 
celu. Srodek ten przymusowy wejdzie jak się sa- 
mo przez się rozumie, dopiero wtedy w życie, je- 
Śli upłynie bez skutku termin niezwłoczny, który 
z porządku rzeczy będzie naznaczony rządowi 
duńskiemu, aby mógł cofaąć się z niebszpieczcćj 
drogi, na którą go zaprowadziły rozporządzenia 
z 31go marca b. r.“ Do tego oświadczenia dodaje 
Gen. Correspondenz późniejsze objaśnienie nastę- 
pującej osnowy: „Zdaje się, że niektóre dzienniki 
uiepojmują dość Ściśle różnicy między prostą egze- 
knoyą a wzięciem w zastaw kraju należącego do 
niemieckiego Związku. Tymczasem, kiedy księstwo 
szleswickie mie należy do Związku, obsadzenie 
Holsztynu jako zakłada za niewykonanie przyjętych 
przez Danię 1852 względem Szleswiku zobowią- 
zań cechowałoby dostatecznie charakter i doniosłość 
takiego środka przymusowego. 


Kronika miejsoowa i zagraniozna. 


Kraków 16 maja. W przyszłym tygodnia odby- 
wać się będą w sali posiedzeń publicznych tutejszego 
c. k. Sądu karnego nast; pujące rozprawy ostateczne: 

w poniedziałek d. 18 maja: QCygana Pawła o za- 
bójstwo; Podstawskiego Franciszka o kradzież ; Smoli- 
ka Kazimierza o gwałt publiczny; 

we wtorek d. 19 maja: Skomiewskiej Apolonii o 
kradzież; Płazy Jana o ciężkie obrażenie ciała; Cze- 
chownej Franciszki o przestępstwo z S$ 835 i 836 
przeciw bezpieczeństwa życia; 

~- Przypadsjące w niedzielę (d. 17 maja) zaćmie- 
nie częściowe słońca pocznie się w Krakowić o go- 
dzinie 6ej minut 56 po południu na zachodnim końcu 
poziomej średnicy słońca, poczem część górna (półao- 
cno-zachodnia) tarczy, aż do 4*/, cali zaćmioną zo 
stanie i tak zaćmione słońce zajdzie o godzinie 7 mi- 
nut 40, końca więc zaćmienia widać nie będzie. Po- 
nieważ zaś to zaćmienie nastąpi zaraz przed zacho- 
dem, przeto chcąc takowe widzieć udać się należy na 
miejsce z którego słońce aż do samego poziomu okiem 
dojrzeć można. 

— Dnia 15go maja była nejwyższa temperatura 
-+ 1940 najniższa -- 1105, Larometr nie wiele się 
zmieniał o godz. 2ej po południu stał na 3307,38, 0 
10ej wieczór na 320,26, o Gej rano 16go maja na 
8807,36; wiatr słaby z rana zachodni, później pół- 
nocno-wschodni, przed poładniem pochmurao, potem 
pogoda, rano 16g0 msją mgła niewielka dołem, o godz. 
6ej temperatura powietrza -- 10%0 R. 


— Jatro w niedzielę 17go mają: Paschalisa wy- 
znawcy; w poniedziałek 18go mają: Feliksa kapucyna 


| wyznawcy, 


M A OAZA OR 
SPRAWOZDANIE 
z posiedze nią publicznego c.k. sądu karnego w Krakowie 
w dniu 11 maja r. b. 

Prezydujący: I oderer — Sędziowie: Dr Gukro- 

Kolitscher, Nowak, Koppel — Proto- 

kulista: Łuszczyński, — Zastępca prokuratoryj: 
Schimetzek. — Obrońca: Dr Schoenborn. 


Na ławie oskarżonych zasiada Maryanna Cieślinowa, 


AE wi lepiano po murach | proszalna babka z parafii Wajnickiej, oskarżona © zbro- 
doniesienie o akcie cesarskiój łaski, 00 wieczór A nig zamiara skrytobójstwa ckiej, oskar ro 


z $$ 134 i 135 ad 1 k. k. 


CZAS z Niedzieli 17 Maja 1863. 


Istotę czynu przódstawia akt oskarżenia jak następuje : 
Oskarżona zajmowała wspólnie z innymi żebrąkami izbę 
w zabudowania szpitala Wojnickiego. Ślepy Jacenty 
Pędracki, jeden z współsamieszkujących ową isbę po- 
dejrzywał z dawna Qieślinową o wykradzenie mu ży- 
wności i gniew swój z tego powodu wcale w niedo- 
branych wyrazach na niej wywierał, z czego w szóza- 
płej izbie szpitalnej nieustannie wszczynały się kłótnie 
i swary. Wreszcie Oieślinową postanowiła takowemu 
pożyciu radykalnie zapobiedz. W dzień Św. Michała 
r. z. wsypała oskarżona do garnka Jacentego, w któ- 
rym tenże wieczerzę warzył, pewną ilość szaleju (da- 
tura strominium) w przekonaniu, że Jacenty po wypi- 
cia wieczerzy „powaryjoje a potem przestanie się kłó- 
Gió.* Tymczasem rzecz sio nie powiodła, skutek 
okazał się zbyt słabym. Zą czem w dniu 17tym 
października r. z. ponowiła zamiar, a tym razem z 
lepszem powodzeniem. Jacentego w nocy porwały wy- 
mioty, bredził w mocnej gorączce i zgoła szalał. Spić- 
szna «pomoc: lekarska zapobiegła działaniu trucizny, 
której 2 szkrapuły (40 granów) w wymiotach chorego 
znaleziono. Ilość ta zdaniem lekarzy zdolną była śmierć 
sprowadzić w braku pomocy lekarskiej. 

Z uwagi, iż zamiar otracią Maryanna Cieślinowa 
dokonała powtórnie z większą dozą trucizny, tudzież 
iż czyn ten natchnęło jej uczucie nieprzyjazne Pędra- 
ckiemu, przypuścić należy, iż ostatecznie zamiarem jej 
było pozbawienie życia Pędrackiego. Zaczem oskar- 
żoną zosteje Maryanna Cieślinowa o zbrodnię zamiaru 
skrytobójstwa z $$ 134 i 185 gd 1. 

Oskarżona przyznająć czyn jej zarzucony, oświadcza, 
iż popełniła takowy oburzoną do głębi obelgami Pę- 
drackiego, i jedynie na zapewnienie znajomych, iż ma 
to na złe nie wyjdzie; teraz atoli żałoje zbrodni swo- 
jej „we dnie i w nocy.* 

Jeden z owych znajomych obecnie świadek Franci- 
szek Piwowar zeznaje, iż domawiał Cieślinie, aby sza- 
leńca zadała Pędrackiemu, bo tylko powaryjuje, a prze- 
cież zaniecha swarów. O Śmiertelnym skatka szaleńca 
nic nie wie, a nawet twierdzi, jż szaleniec nie spra- 
wia innych skutków, jak zwykła tęga wódka. 

Wreszcie ślepy żebrak Jacenty Pędracki oświadcza, 
iż lubo ciężką w oskarżonej poniósł krzywdę, jednak 
jej wszystko przebacza, bo nie wiedziała co czyniła. 

Następnie odczytanemi zostają zeznania dwóch po- 
deszłych mieszkańców owych okolic, którzy zgodnie 
podają, iż o śmiertelnych skutkach szaleńca zgoła nie 
wiedzą i przypisują mu jedynie własność chwilowo 
silnie odurzającą. 

W obec powyższych zeznań oskarżonej i świadków 
wnosi z. prokuratoryi, aby sąd uwolnił Maryannę Cie- 
ślinową od zarzuta zbrodni zamiaru skrytobójstwa dla 
braku dowodów, a natomiast nznał ją winną przestęp- 
stwa z $ 385 k. k. i skazał na 6 miesięcy ścisłego 
aresztu. 

Obrońca Dr Schoenborn zwraca przedówszystkiem 
uwagę, iż w obecnym przypadka o zbrodni zgoła mo- 
wy niema, ile że zły zamiar w ślad $ 2 lit, e. if. 
przypuszózoBym być nie może; wnosi zatem aby sąd 
oskarżoną od zarzutu zbrodni zamiaru skrytobójstwa 
uwolnił, a naromiast uznał ją winną przekroczenia z 
$ 835 k. k., karę zaś, uwzględniając mnogie okoliczno- 
ści łagodzące, jak najkrótszą wymierzył. 

Wyrok sąda uznaje Maryannę Cieślinową winną prze- 
kroczenia przeciw bezpieczeństwu życia z $ 335 k. k. 
i skazuje na 6 miesięcy aresztu. 

Skazana wyrok powyższy z milczeniem przyjmuje. 

M. B. 


Gospodarstwo, przemysł i handol. 
Kraków 12go maja. Ceńy targowe w wal. austr, 


Pszenica . à . e „ . (za mierzycę) . „ . 4'06 
SORCEK PCA + Guk 12 2:5713 
Jęczmień $: 3 4 . 1:80 
OWIERZE PORZE as ae ng 40. 1-87 
Kukurydza » 2% 67% e giłebeć „4. 8-30 
Ziemniaki . WESA 108000 
Siano. . a . « . . - (za centnar) . . 0:90 
Słoma . . o 4456 BAEDEST A ri 


CENY ZBOŻA 
Na targowicy publicznćj w Krakowie w trsech gatunkach 
praktykowane. 
(W walnełe nowój sustrygakłój.) 
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Mąki z pod krapek 
Kapusty kiszonej . 
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Delegowśsi ebywątole: 
Kozubowski. 
Btockmar. 


Rądzea Magistratu 
Wisłocki. 
Kemlsars targowy: Jestorski, 


ZEE ogr) 


Tarnów 5go maja. Ceny targowe w wal. austr, 
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Rzopsk (xa 150 funt. brutto) 


Przegląd Polityczny. 
Depesze PEPES 


Paryż 15 maja. Dzisiejszy Monitor ogłasza wia- 
domości z Puebli z Meksyku. Według nich, Fran- 
cuzi zdobyli w dniu 29%tym marca warownię 
6. Januarego (jednę z warowni otaczających Pae- 
blę), a następnie wyspę, na której jest obwarowa- 
ny klasztór, wzięli w nocy z 31go marca. Iane 
małe wyspy i domy zajęli 3go kwietnia. Przygo- 
towywali się do wzięcia katedry wznoszącej się 
na najwyższym punkcie Paebli i spodziewano się, 
że prace oblężnicze nie będą już dłago trwały. 
W dniu 3 kwietnia miało jeszcze wojsko francu- 
skie pod Pueblą dwa miliony ładanków, a sześć 
milionów było w składach w Vera-Crna. Na 36,000 
strzęłów działowysh, które dali Francuzi do Pue. 
bli, odpowiedziano tylko z tej twierdzy ozte- 
rema tysiącami strzałów. Nowy transport amuni- 
cyi jest „w drodze i ma w ciągu kwietnia stanąć 
pod Paeblą. Z czwartym transportem ma przybyć 
1go maja cztery działa gwintowe. Trzysta beczu- 
łek prochu i amunicyi artyleryjskiej odpłynęło na 


pokładzie okrętu 30go kwietnia z Martyniki. Jest |. 


przeto dostateczny zapas amanicyi na caly prze- 
ciąg działań wojennych. Zapasy żywności są tak- 
że obfite. Stan zdrowia wojsk jest wyborny. Stra- 
ty jakie ponieśli Fraucuzi pod Paeblą, wynoszą 
w poległych: pięcin oficerów między nimi jenerał 
dowodzący artyleryą i 56 żołnierzy; ranionych jest 
30 oficerów i 445 żołaierzy. 


Silny rozwój powstania na Wołyniu i 
pojawienie się jego w części Podola, wzrost je- 
go na Litwie, mimo śmierci dzielnego Narbutta, 
który zginął 5go t. m, trwanie walki we wszy- 
stkich powiatach Kongresówki, a wzrost sił po- 
wstańczych w środkowych jej powia- 
tach, gdzie mniej jest wojsk moskiewskich, któ- 
re skoncentrowały się więcej nad granicą poła- 
dniową, tj. galicyjską i zachodnią tj. prusku; zau- 
rzenie, niepokój, obawy i rozstrój w wojsku 
moskiewskiem, bojaźń uderzenia na samę 
Warszawę: oto treść dzisiejszych wiadomości z po- 
la walki, które bliżej podamy wraz z doniesieniem 
o kilku świeżych utarczkach. 

W Warszawie osłabiona załoga rosyjska wy- 
prawionymi na prowincyę oddziałami, obawia się 
uderzenia powstańców na stolicę i za okazaniem 
się lada gromadki w pobliżu, staje pod broń. Z 
powoda tej obawy, rozstawiono posterunki i pla- 
cówki rosyjskie do koła Warszawy, szczególniej 
przed Pragą. Wistocie, prócz drobnych oddziałów 
pod samę Warszawę podsuwających się, jest kil- 
ka znaczniejszych w pobliskich powiatach: a mia- 
nowicie powiat Rawski i część Warszawskiego 
zajmuje silay kilkotysięczny dobrze uzbrojony bu- 
fiec pod dowództwem Drewnowskiego; mówimy, 
zajmuje, gdyż admiaistracya całej tej okolicy jest 
w jego ręku, a ruchomy oddział żandarmów 50 
koni liezący pod dowództwem Lipińskiego jest bar 
dzo mu pomocnym. Po drugiej stronie Warszawy 
w Podlaskiem ponad koleją żelazuą peteraburgsko- 
warszawską uwija się oddzisł Lutyńskiego, przery- 
wając związki Moskalom, to na szosie siedleckiej, to 
na tej kolej. Nad tąż koleją, nieco dalej na wschód 
na prawym brzegu Bugn, jest inny także siloy 
oddział, który 13 t. m. stoczył potyczkę z jenera- 
łem Tollem niedaleko Cyżewa; chociaż raport mo- 


„|skiewski przypisuje, jak zwykle, sobie zwycięztwo 


w tj potyczce, miała być ona niepomyślną dls 
moskali. W Płockiem prócz kilku mniejszych od- 


dzialów, liczniejszym hufcem, bo liczącym do 1500 


ladzi dobrse uzbrojonych, dowodzi Mystkowski w 
okolicach Ostrołęki. W Augastowskiem coraz wie- 
cej tworzy Bię oddziałów, a dwoma znaczniejszemi 
dowodeą : Andruszkiewicz i Romotowski , którzy 
już stoczyli kilką pomyślnych utarczek. Wojska 
moskiewskie, by nie być narażone na straty, kon: 
centrują się tam w znaczniejszych miastach i sta- 
rają się kolamnami ruchomemi utrzymać w swem 
posiadaniu koleje żelazne. 

W Kaliskiem chociaż wielkie straty poniósł naj- 
główniejszy oddział w tamtych stronach, Tacza. 
nowskiego w krwawym boju 8 maja, lecz równo: 
cześnie wzrosty inne hufce, przeciwko którym od- 
działy rosyjskie stojące wzdłaż kolei warszawsko- 
wiedeńskiej wyruszyły ku Kaliszowi, tak, iż wezo- 
raj na całej kolei od Piotrkowa aż do granicy 
znajdowało się tylko kilka oddziałów objeszczy- 
ków. W Krakowskiem miała zajść 13 t. m. jakaś 
potyczka w okolicach Sławkowka, o której do- 
nosi Korespondent z Mysłowie do gazety wrocław- 
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skiej, lecz my jeszcze niemamy o niej wiadomości. Ko- 
respondent ów twierdzi, że walka twała kilka go- 
dzin i ź» obie strony przypisują sobie zwycięztwo. 
Nie wiemy jaki to oddział mogł stoczyć tę poty- 
czkę, gdyż bufieo Oksińskiego miał być nieco 
dalej na półaoc , a Bończa mający dwieście 
dobrze uzbrojonych jeźdźców pełniących słażbg 
żandarmeryi polskiej, znajdował się wówczas w 
Opoczyńskiem. Lecz prócz tych dwóch oddziałów, 
mą być kilka innych drobniejszych w Krakow- 
skiem. Oddział Czachowskiego połączony z od- 
działem Łopackiego a liczący do 1500 ludzi, był 
niedawno w okolicach Wąchocka w Sandomier- 
skiem; doniesienie przeto rozszerzone przez kilka 
telegramów z Rzeszowa, jakoby część tego hufeu 
przeszła za Wisłę, jast zupełnie mylne. W Lubxl- 
skiem prócz Zapałowskiego , który 13 t, m. był 
za Tomaszowem , pojawił się także drugi nowy 
oddział. 

Wogóle działanie hufców powstańczych w środ- 
kowych powiatach Kongresówki jest daleko ła- 
twiejsze niż w nadgranicznych przyległych Prasom 
i Galicyi, gdyż ta zgromadzonych jest więcej sił 
rosyjskich, które jednak za lada alarmem opusz- 
czają swoje stanowiska, jakto niedawno mieliśmy 
przykład w Miechowskiem, gdy na mylną wieść 
rozniesioną przez żołnierza moskiewskiego, iż po- 
wstańcy w znacznych siłach ukazali się w lasach 
mianowskich, ściągnięto pospiesznie do Miechowa 
oddziały z Barana, Proszowic, Michałowie i Skały. 


Na Wołyniu gdzie moskale skupili także siły 
swoje po nadgranicą galicyjską, powstanie korsy- 
stając z tego, rozwinęło się łatwiej w głębi pro- 
wincyi, w okolicach Lubera i Żytomierza. W pier- 
wszem miejscu t. j. w okolicy Lubaru, głowna 
siła polska ma się składać z jazdy, w lasach zań 
za Żytomierzem ze strzelców i kosynierów. Lecz 
tąkże i w pobliżu granicy galicyjskiej pod Pory- 
ckiem i Zbąrażźem sformowały się oddziały pol- 
skie, z których jeden pod dowództwem Wiśniew- 
skiego stoczył nawet małą lecz pomyślną utarczkę. 
Czy zaszły jakie inne potyczki na Wołyniu? niema 


dotychczas wiadomości. Głucha wieść potrzebująca 
jeszcze potwierdzenia głosi o ruchu powstańczym 


w głębi Ukrainy pod nad Dnieprem. 

Codo politycznej strony powstania, waźną dość 
est wiadomością, iż rząd polski noszący dotych- 
czań tytał: „komitet centralay jako rząd narodowy“ 
zorganizowawszy się silniej i rozwinąwszy swoje 
władze na wszystkie prowincyje polskie pod rzą- 
dem roszjskiw, przyjął tytuł „Rządu Narodowego“ 


jakto ogłosił w swym postanowieniu, o którem 


wspomina wyżój nasz korespondent z Warszawy. 
Presse donosi z dobrego źródła, że wiadomość 


telegraficzna, jakoby trzy mocarstwa jaż z począt- 


kiem następnego tygodnia nowe depesze, na które 
się świeżo zgodziły, wysłać miały do Petersburga, 
jest zupełnie bezzasadną. Do tsj chwili wcale je- 
szcze nie można przewidzieć, czy i w jaki sposób 
dalsze porozumienie się przyjdzie do skutku, a 
właśnie tem dalszem jest samo wysłanie depesz. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej przyjęto 
wniosek komisyi regulaminowej (jest on podany 
niżej w przeglądzie politycznym R. Cz.) 295 gło- 
sami przeciw 20. W mniejszości pozostały frakcye 
konserwatywna i katolcka, która się oświadczyła 
za poprawką pośredniczącą. Grabów przemawia za 
tem, aby ministerstwu dać czas do poniedziałku, 
potem, potem zaś zakomnoikowawszy mu dzisiejszą 
uchwałę, zaprosić je aby znów zasiadało w Izbie. 
Forbenbeck wnosi, aby wyraźnie wezwano mini- 
strów na mocy art. 60. Wniosek ten przyjęto 16 
głosami przeciw 138. 

Isba wybrała także komisyę odresową. 


Komisyja regula minowaaa berlińskiej Izby po- 
selskiej, której przydzielono list ministerstwa ty- 
czący się ostatniego w Isbie żajścia, które mówiąc 
nawiasem, 'gdyby się w jakim Sejmie polskiem 
było wydarzyło, niesawoduie nastręczyłoby było 
publicystom i historyozofom niemieckim dość przed- 
miotu, do ssumnych deklamacyj że neród taki anar- 
chiczny istnieć a nawet prawa do bytu politycznego 
mieć niemoże— komisya ta skończyłą już awą pra- 
ee i przedłożyła labie wniosek w którym odpo- 
wiada na trzy pytania 1) Czy prezes liby 
ma prawo przerywać mowę ministra tak jak 
każdego innego członka Izby? 2) Czy przeto 
zniesione jest prawo ministrów zabierania głosu 
w każdym czasie; 3) Czy mają ministrowie pra- 
wo, obecność swą przy obradach , której domaga 
się Izba, czynić zawisią od oświadczenia, którego 
w Llście swym żądsją od prezesa Izby? Na te py- 
tania prawie jednogłośnie, bo tylko co do ostatnie- 
go puukiu jeden był głos przeciway, odpowiegzia. 
ła komisya następującym wnioskiem: Izba posel- 
ska raczy uchwalić oświadczenie: 1) że prezes 
ną mocy wyłącznie jemu służącego prawa kiero= 
wania obradami i utrzymywania w Izbie porządku 
(art. ust. konst. 78, regul. $ 11) może przerwać 
każdemu mowcy, a zatem i ministrom i ich za- 
stępeom; 2) że przez takie przerwanie nie naruszą 
się konstytucyjnego Prawą ministrów zabierania 
głosu w każdym czasie; 3) żę przeciwnie nie zga- 
dza się z konstytucyą, jężeli ministrowie obecność 
swą samowolnie robią zawislą od poprzednich wa- 
ranków; 4) że zatem Izba nie widzi powodu, a- 
czynić za dość żądaniu w piśmie ministerysloym 
11go maja wyrzeczonemu. 


masaa ZP AZT BOZE atio I OTOZ ORAN 2 2 
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca 
Antoni Kłobukowski. 
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CENNIK NASION 


znajdujących się w r. 1863 na sprzedaż 
W Bng 2. NET 
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 
Ulica. Szewska Nr. 207/335/,. 


Kurs papierów publicznych 1 pieniędzy. 


Kraków 16 Maja. 
Banknoty polskie za 100 słr. r, zły: 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio. s» 


Srebro NOWO ece + > » sie 4% c: 
Półimperyąły rosyjskis . » e * » = . 0, 
Napoleondory 20-fr.. - - * * n Buraki czerwone pastewne, wiel- 
«Dukat holenderskie ważne » * n kie okrągłe, Oberdorfskie szczególnićj 
„  śnstryackie . - 5 iba LĄ plenne, garniec cent. 80. . z opakowaniem — 86 
Listy zast. gal. s kup. 5a sala” Buraki czerwone pastewne, wiel- 
och s posie: Tosca a kie podługowate, garniec cent: 70. z opa- z 
gacye - n kowahiem - + « e © se » e e e o * > o — 
Pożyczka nar. s £, 1854 bos kup. y Buraki żółte pastewne, wielkie po- 


długowate, garn. cent. 70. . . . z opak, — 
Marchew pastewna angielska biała, 
zielonto-głowiasta olbrzymia, wydająca mar- 
chew /do fuatów wielkości 8 (garn. złr, 1 
centów 50 fant 1 


Wiedeń 16 Maja. (telegr.) 
5%, Moetaliki, , . . . « « » * »* 
5%/, Pożyczka narodowa. « + » 
Akcye banka narodowego wieć. 

» banku kredytowego. . » 
Brebro.. „a « 2.634 e 48 * 

10 funt. sztorł. + + » 
Dukas: pojedynesY. . 


Wiedeń 15 Maj. 
Pożyczka skarbowa: 
5*/, Metaliki na wal. austr. - 


pye qe ogn e © © 


Mogao 
zæ 


Rajgras włoski (lolium 
dobre grunta, korzec złr. 20, garniec . . 

Rajgras framcuzki (avena eluti>r) na 
zieloną psszę, korzec złr. 14, garniec. . 

Psia trawa hupkowata (dactilis glo- 
me a'4), korzec 20 złr., garniec — 


PETE TYA 


5t% ZA mzoe m: A Miodowa trawa (hol: us lanatus) na naj- 
s% Metal abai aii Austryi > lichszo grunta, suche, mokre, piaski i torfi- 
57e Oblig. Gpskie . o<; ska, korzec złr. 8, garnec . . . . . - = 30 
beo m sia w ban. Tymoteusz (phleum pratense) korzec na 
5% ehorw. słow s i 80 
PAET Mog ? skie... . alr. 22 i 25, garniec po 70 i. . s.» 
s a a ukowińskie . » Mapusta contnarowa nowa wielka grecka 
so » s ogrodskie . foni złr s . © © © 0 4-0 50 eei łut— 16 
s Pożyczka nowa wensckś. . - Kukurudza Amerykanska, 
s k „czyli koński ząb wana, garniec ,. 1 — 
Listy zastawne: Honiczyna czerwona i biała, we- 
5%, Banku narod 6 letnie. . » * dług cen targowych, 
s i» 8 pr a Ą Nasiona jarzyn z ogrodu szkoły rolniczćj 
zę "losów. w wal. nustr w GCzernichowie: 
UA Tow. kred. galicyjskie. . . » Hapusta biała zwyczajna i brunszwioka, po 15 
Pożyczki loteryjne: c. — Ogórki małe wczesne i angielskie po 18 c. — 
1039 cale. Pietruszka 5 cent. — Rzodkiew łat po 10 c.— 
Losy poź, skarb. s r- 1864 4, Szpinak szeroko-listny 4 cent, — Sałata na- 
LJ LJ 570 rzeki krspiana, szara brisie geel, szwajcarska po 10 cent. — 


at. 1860 czł. Fasola orzełkowa łut po 20 cent. i perłowa fan 


po 1 złr. — Grocū cukrowy wczęsny funt 75 cent, 


© i Groch Prince Albert po 75 cent. funt. 


3 . na si Nasiona z produkcyi Kleczy- górnéj: 
a Księcia Eoterhazego na 40 sir, Mieszanka Nr. I. na granta najlichsze, na morpę 
P Księcia Salm g 40 s garncy 8 do 10,-korzec 7 złr. — Mieszanka Nr. II. 
> Księcia Palffy s40 na grunta nie zupełnie wynędznia!e, na morgę garn 
2 gcia Olary n 40 » cy 8, korzec 10 złr. — Nr. III. na grunta miernćj 
» Hr. St. Genois » 40. dobroci,, garu. 8, korzec 16 złr.— Nr. IV. na grun- 
„ Miasta Budy n 40 s ta debre i żyzne, garacy 6 — 8, korzec złr. 24.— 
„ Ks, Windischgrktu y 20 s Nr. V. na zakładanie łąk nowych lub odnowienie 
s Wi i p 20 9 starych, garncy 6 — 8, korzec zir. 32. 
. > s 10a Oprócz tego Ze się na A zd pa pa- 
Akcy. bankowa i przemysłowe: stewne ztój samćj produkcyi, ogłoszone osobno ro- 
i = ansir : zesłanym Cennikiom przy „Czasie“ i „Dzienniku rol- 
sakłada kredytowego . p3 niczym“. Cenniki na każ.e zażądanie p:zesyłają się 
s ~ i bezpłatnie. 
= pa M Osa. Fed i» W razie przesyłki, za opakowanie dodaje 
1 “a PRZ się przy każdym garncu po 6 centów— 
w... wr A Oez: Klśb. od ćwierci ct. 30 -- «d pół-korca ct. 50. a od kor- 
a s prayo Patai ca Ct. 90 w. a. vÈ. (2241 8 9) 
pi > Nadeisaźskićj. - + » Listy nadsyłane z pieniędzmi przyjmują się 
= 3 Bołudniowój.. 242068 tylko frankowate. 
» poza z a 
Gali ekigi e... Ww nę . 
rad dro B' Do Handlu R. ZAWADZKIEGO w Krakowie, 


w Rynku, nadeszły kilkanaście Okgeftów 


'|PORTERU ANGIELSKIEGO; 


93 89| 93 70| (Extra Double Brown Stout) tegorocznego 
| èransportu. — Okseft już na miejscu sprzedaje 

„się po 85 złr. (2378-3) 
110 90/1160 70 


i03" MIESZKANIE 


Amsterdam e a [> 
Augsburg 100 gł, nair.. a | E 
oni 00 talar.. » » e» ś 


Genua 100 lirów piem. 
Hamburg 100 marków 
Lipsx 100 tal. . .. 
Liwormo 100 Ilirów « » 
Londyn 10 funtów « . 
Paryź 100 franków. » 


Wąluty: 


miej 


82 70) 82 60 


m GUPÓ os 


kom 


Cesarskie korony. » » « » « » » | 15 30) 15 20 i bi 
s ao 4 e R s ume owane 
dukaty na wagę - » + l q : i 
A x sa obrączkowe . . | 531 6 29|skłądające się z Gciu pokoi, przed- 
Napolecadory.« : » >» « « e « | 891] 8 s0| pokoju, kuchni, stajni, wozowniitd. 
Baweremy. + » » 1 « +» + » > * — saa i 
ydaykl. 1111111: - > a 932 |całe lub częściowo, jest zaraz i każdego 
adada cieki | +1171|110 m 6|czasu do św. Michała pod korzystnemi | % 
tej op EPE Lae „| warunkami do wynajęcia; zaś na czas | gg 
„o Sepong |. . . « « « « [110 78/110 2% |dalszy moga być zatrzymanemi dwie pię, 
Pruski gz RAE 1 knie umeblowane sale z przedpokojem. 
Ami nes i Wiadomość w handlu Fortepianów, Po- 
KOREA MAR wozów, Mebli drewnianych, żelaznych, 


Luster i wszelkich wyrobów z cynku i 
blachy przy wstępie z Rynku w ulicę 


Babel ; 
Talar pF TIERE Grodzką, (2465-1-3) 

4 . W A . —m- |mol ż AED "Te te 
>+ ACH + Wmón.k- Plombowanie zębów złotem 
PORCA partdowe Den MAPAS + - z zaręczeniem. 

Akcye gal. kolei ġol. Karola Ladw. a ug 


Jako pocieszający rezultat moich najno- 
wszych podróży, które odbyłem w intere- 
sie sztuki leczenia zębów, mam zaszczyt 
niniejszem oznajmić, że uskuteczniam teraz 
plombowanie dziurawych zębów złotem 
! | podług najnowszćj amerykańskićj metody, 
z zupełnem zmręczeniem za trwałość 
i doskonałość plombowania. 

Również wyrabiam tak często w publi- 


Warszawa 12 Maja. 
Półimperymły. . . » . . » „ rubli 
Obligi skarbowo - « +» « » > 2 
Listy uastawne III okrwa. . robli 


kupon . 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. . 
„  Warszaw.-bydgosk. 


Wrooław 12 Maja. 


Banknoty austr. w mon. Rowój. . 
Polskie bilety bankowe . . . . » 

Listy sastawne.. . . « « 
Posnańskie sastawno A 


tak pojedyncze jak i całe szczęki, na spo- 
sób znowu daléj wydoskonalony, na kau- 
czuku, a gdzie to być nie może, na złocie 
lub płatynie. 


Paryż 13 Maja. 
Renta 3*/, ......... 
p 


Londyn 13 Maja. 
Konsolo » © * * » « « s s» s e 


(2164-6) Ulica Wiślna w Krakowie. 


Fachy, Kasy i Pułki, 


z Handlu korzesaego są do sprzedania. Biiż. 

sza wiadomość w domu „pod Murzynami,” 

w Krakowie. (2393-3) 

S Do jednego większego HANDLU 

o- |Korzenneęgo Win i Towarów materyal- 
nych w Krakowie jekta się 


do Maczek 3. 30 po południa. (gdzi 'g b kt 
UDjekia 


= do Wr S 
cą zby (Odezksrg) 
z dobremi świadectwami, oraz 


A Pęd ym 10. 30 
PRAKTYKANTA 


do Prus) 8 ranc, x do Lwowa 
rano; 8. 30 wieczór — do Wieliczjej 

nie tutejszego, który ukończył przynaj- 
malej 4lą klasę. 


11. rano. 
Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wióczór, 
strawy 
Bliższa wiadomość w Adminiśstracy 
„Czasu * (2437-2-3) 


Wieś Jurczyce, 


w obwodzie Wadowiekim, powiecie Skawiń- 
skim dwie jmil od Krakowa odległa, obejmu: 
jąca 180 morgów ornej ziemi i 20 mergów 
taa 12 |» WY ai jest z wolnej ręki do sprze- 
są = a Waza |dania. Bliższa wiadomość „Da miejscu, Jub u 
muł A „dą Wioski 6 właścicielki w Krakowie, w. Klasztorze Św, 
do Iabawa s Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór Józefa. (2390 2-3) 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


Pociągi osobowe na kolejach żelaxn. 


Ochoddzą: 


zo Szczakowy do Gr: ni 


so Lavowa 6 BEA 
Przychodzą: 
s Wiednia 4, 45 rano; 7. 45 wis- 


Józef Zygmunt Ujhely, | 2 
Ai w Biały, p. Kólor's aptok. i p. 
ży p. Józef 
©) Bockort — w Myczaczk, p. 
9) niowicach, p. J| Móżeński i p. Ign] Bohnirch 
k kobyczw p. L. Kleczkówski, Ham Oliniariacb, Pi N, Hęim— w Gródku p. A. Tomaszowski 
h — w Głwośdścu p. W. Hayder — 

Fischbach — w Jarosławiu p. J. 
© p. W. Kupformann i p. J. Zao 
2i p. A, Miillor — w Manasteræyskadóh, p. 


(2459-2-3) ~ 


KĄPIELE SIARCZANE 


2000000 


8 | C. k. wyłącznie 


CZAS z,Niedzieli 17 Maja 1868. 


OGŁOSZENIE. 


Na dniu 30 Czerwca r. b. odbywać się będzie 12% zgroma- 


dzenie Towarzystwa leśnego Galicyi zachodnićj, z jedną wycie- 
czką 1 Lipca r. b. w Starym Sączu, na które to Zgromadzenie 
wszystkich Członków Towarzystwa leśnego i agronomicznego za- 
prasza się. 


Towarzystwo leśne Galicyt zachodniej. 


W KRZESZOWICACH, 


tudzież pomieszkania dla przybywających Gości kąpielnych w ła- 


zienkach, otwierają się w tym roku (2457-3-6) 


gaz dniem 15 Maja r. bi 
Zawiadowcą jest Jmci P. J. Walkowski w miejscu. 


HO999P:OO99OOOO0900R 


> uprzywilejowane 
IAS" elastyczne EEEZFŻ">Wkłady do łóżek, 

podług najodpowiedniejszego, nowo poprawionego sposobu. 
BE" Wkłady te przez swą łsgodną, nieporównaną elastyczność i udowo- 

dnioną trwałość, zoalazły ogólne uznanie, przyczyniają się bowiem bardzo do 

czystości i utrzymują jednostajny chłód, służą oraz szczególnie dla wygody i zdro- 

wia. Polecając te Wkłady do łóżek, z drzewa lub żelaznych ram z obiciem włó- 

siennem lub bez tegoż, mam przytem zaszczyt polecić mój obficie zaopatrzony 


=5 NIE _ /M HP 
X kompletnych Przyborów 
Ry 0 do łóżek, 


BTZN ' À 
i c. k. wyłącznie uprzyw. JIE 


le è 
Łóżka elastyczne, 
z całym przyrządem. Kosze dla dzieci i Łóżka dziecinne, 'jakotóż pojedyncze 
artykuły do łóżek, mianowicie wszelkiego rodz ja Kołdry, Materace, Poduszki, 
Poduszeczki pierzane i puchowe, i wszelkie dotyczące artykuły — po najtańszych 
cenach fabrycznych, każdćj jakości, trwałe, elegancko i praktycznie zrobione. Za- 
mawiającym z prowincyi, przesyłają się Cenniki i rysunki bezpłatnie. 

Główny Skład wyrobów * F. BURIAN, Fabryka i Skład od 40 lat 
„Stadt Herrngasse Nro“ 4| Fabrykant łóżek.i pościeli (Spittslberg alt) Bezirk Neu- 


(acú) im First pręga i posiadający ck. przywilej |bau, Ecke der Burg: und Brei- 
stein schen Hause. w WIEDNIU. tengasse Nr. 31 (nou). 


oóGówocoGaGówocowoGóGóGdódoGd 


y 


QDDQQOGOGÓGOGOGOGACOGO 


KĄPIELE SIARCZANE 


cznych pismach zachwalane sztuczne zęby, i8 cą, i moim podpisęm, ajkakdy p apierek 


ki 


dziennie z Krakowa do Swoszowie chodzić. 


łazienek. 


zj OOOO i a E ABA 


ś 


sę 


ts 
ad w 


Z) wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejrce; i tysiące 
% cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesąrskiego, dowo- 
(3) dzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
Wg zgagach, oraz! w-kurczach; słabi 
* norwowych bólach głowy, | uderzeniach. krwi, reamątycznych rwaniach członków, nie- 
»6 mnićj przy gkłonn stbryć 


O w ERAKOW Po” Sawiozowski aptekarz i p. M. Jawornicki, $ 
we LWÓW. p. Pio 


$ Louor — w isa agp p. W. Polgęnęk —— :9 Ra 


i rzuty skóry. 


$ moją marką oobraniają 


W SWOSZOWICACH, 
otwarte będą de 16 Maja i863. 


Komunikacya zostanie ułatwiona za pomocą Omnibusa mającego dwa razy 
(2433-3) 


Wiadomość o pomieszkaniach tegoż Zakładu udziela na żądanie Inspekcya 
Z Dyrekcyi Spółki Zdrojowisk, Krajowych. 


EAEE ZEE 


> Proszki Seidlitzkie 
) MOLLA, 


4 wyszczególnione medalem nagrody na paryzkićj wystawie 
A P świata w roku 1855. ą 7 


Giówny skład do rozsyłania z pod Bocianem“ (zum Storch) 
t Wiedniu. | 2. 

Ceną oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 e. w. a. 
padkach udo- 4 
nas znajdują- 


Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych 


nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 


ści do histęryi, hipokdndryi dłago trwającej do wymiot, itp, żę 
z najlepszym skutkiem a czę Sei i najlepsze rezultata okazywały. E 18 
P rzestroga, Dowiedziałem: się; żę sprzedawane bywają proszki sei- $% 
dliekie wraz z instrukęya używania, które, słowo w słowo podług moich $ 
wydrukowane i dlą omąmienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod- $ 
pisem opatrzone (są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzehnej & 
formy swój, łatwo z mojim wyrobem zamieniane być mogą; przeto. prze- 4% 
strzegam od kupowania tych fałszywych. proszków z nadmienieniem, że ka- $$ 
kde pudełko proszków seidliękich przezemnię wyrabianych dla rozróżnie- $ 
nia od podobnych, innych wyrobów 0patrzone jest moją marką zastrzegają, & 
tały jedne dosis proszku zawiera- ŻĘ 

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver“ A 

kła tego Proszku utrzy mują: 


$ olasch ip. J. F. Klein, A 
í J. Berger © hni p. P, Niedziolski — te Breetanach' 
minkowski Í p. B. Fadońhocht —1*'Hóbrce p, J. Czwrnik — w Brodach, p. Fr. | 
J. Czorkawski <? W Chodorowie p. Z. J. Krynicki — w Caer- 
— © Dóbromilu p. A. Grotowski— w Dro- FA 
- Husżietynie p. F, Michelowicz — w 'Jagielatcy p. J. $% 
bohm +a% Kalisgu p. F. Hildebrand’: w. Kołożnyi. 
ariagiewioz 79 © Krynicy p. H. Nitribitt — w Limanowie, y 
J, Lipsohitz -| gg Nasicwy p. A. Mornych — te No- FY 
wym- Sączu, p. Kosterkiewiózowa wdowa l P: F. Wojdikowski — to Nowym Targu p. O. 3 
RW, p, A. Schlocinger — w Praemysiu pp. 3 
F. Gaidotsohka i Syn i p. E. Machalski — 0 Frsemyślagach p. Bt. Midlecki — te Radossy- 
nie p. W. Resch — — to Roszdołe p. Edw. Korubęrger — tw Rweszowie p. J. Bohelttor i 
Spółka — w Mamborse, p. Kriegseisen i pi Jeliusz Rical — w Sanoku p. J. Karewicz i p. 
Jan Jsklitach i- w Suczawie, p. E. Botokać — to Siarommieścis p. A. Grotowski — 
e Stanisławowi, p. Tománek, — w Stryju P: Nussenblatt — w S«czyrwecach p. J. Pelka 78 
— w Tarnopolu; p. A. Morawetz—- to Tos'i00%6, p. J. Jahn —w Toruniu p- A.. Qieldziúski 
— w Tyśsnienicy,p, Karol Nęcki — to Wafięwicach, p, Frang Woltin, p. Schwarz i p. Heinz $ 
— w Zaleszczykach p. J. Kodrębski — © ffocxowie p, Wolf. Korkuo. 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na Lp 


Prawdziwy Olój tranowy Z wątroby miętusowój £ 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No” f 
rwegll. en 


Prawdziwy ®lej tranowy u wątroby miętusowćj używa się = najlepszym $$ 
gkutkiem w słabościach pierstowych i płucowyCh, w szkrofałach 1 w słabości „Rachitis.* gó 
Leozy najsóstarzalsze cierpienia podągryczne Í reumatyczne, również jak i chronióznó wy-' 
BAY Zsido fləseka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzoną jost 
i moim podpisem. (1887-20) 
id złr, 80 c. — pół butelki 1 złr, w. ai wraż z-in- 


fa calé | bute 


» strukcyą używania, A 


- A. Moll, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. 
MEEN ZE W RR W W NEW: 


sca 


E e SE $ Š a s a a A E E I AS i A 


4 
ZER 


gółów Lekarz kąpielowy p. Dr. A. Vagner. 


X) | tak dla zębów jakotóż i ust, weszła w uży 


I| PASTA ANATERYNOWA do zębów. — 


$|recki, p. Józef Jahn i p, Leon Feintuch; — 


Kamienica. dwupiętrowa 
na placu. Dominikańskim pod liczbą 488. jest 
z wolnej ręki do sprzedania. — Wiadomość 
u właściciela na pierwszem piętrze. 


(3411-1-3) 
Osoba 


Poszukujemy 


SUBIEKTA 


do handlu naszego 


J. S$chażtter i Spółka 
w RZESZOWIE, 
(2466-1-3) 


"KĄPIELE w PISZCZANACH gdzie bliższą wiadomość powziąść może. 


we WĘGRZECH, (2471-1-8) 
ftwarcie kąpieli d. 15 Maja rb| Zeubiona została 


Książka do Mabożeńtewa 


ukształcona dla towarzystwa có- 


Słyan» od wieków kąpiele muliste Piszczań- 
skie, okazsły swoją niezaprzeczo?ną skuteczność 
w naj'rudniejszych wypadkach podagry reuma- 
tyzmu, szkrofuł, słabości wstawów, kości, 
skutków złamania kości, zwichnień t cięż 
kich skaleczeń. 

Na pisemne z:pytanie, udziela bliższych szcze- 


(2407-1-10) 


W 


"Tiniejszem podaje się lo powsze- 
N chnéj wiadomośći, że wypowiedzia- 
łem panu Antoniemu Skrzyszo- 
wskiemu  plenipotencyą i usunąłem go 
od zarządu dókr Pawłosiowa z przyległo- 
ściami, oznajmiając zarazem, iż wszelkie 
czynności, któreby pan Antoni Skrzyszo- 
wski od dnia wypowiedzenia plenipoten- 
cyl, jakoby imieniem mojem przedsiębrał, 
za nieważne i mnie nie obowięzujące u- 
ważać będę. (2436-2-3) 
Lwów dnia 25 Kwietnia 1588. 
Wilhelm Hrabia Siemieński. 


milijnym. (2398--3) 


skiej Nr. 355 


tymacyjnych. (2410-1-3) 
/ ZR jest osoba do Królestwa Pol- 
skiego o parę mil od granicy, zaa-|! 
jąca gruntownie język niemiecki i roboty 
ręczne. — Wiadomość śpieszna u W. p. 
Weiss ulica Floryańska. (24'3-1) 


Folwark za 5.000 złr. w. a. 


Pół mili od Krakowa odległy, z zabudowaniami 
w dobrym stanie, obsiany kompletnie, z inwen: 
tarzem żywym i martwym, z meblami i całem 
urządzeniem domowem, słowem ze wszystkiem 
tak że nabywea nic a nie z sobą prowadzić 
niepotrzebuje a wszystko zastósowane do po- 
mienionego gospodarstwa zostanie, jest za po- 
wyższą cenę do sprzedania. Bliżej. dowiedzieć 
się można ustnie lub na listy w Handlu Wej 
Sztopfowej w Podgórzu przy Krakowie. 
(2391-2-3) 


KAPELUSZE SŁOMKOWE 


damskie, męzkie i dziecinne, 
w najświeższych fasonach -z pierwszej fabryki 
w Wiedniu, otrzymał w komisie Handel podpi- 
sanego i takowe po cenach fabrycznych 
sprzedaje. 
(2324-3) 


C. k. uprzywil. pierwsza Ame- 
rykańska wyłącznie uprzywilj. 
WODA ANATERYNÓWA DO UST 


G. Poppa, 


praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tuchlauben* Nr. 557. — Cena 1 zdr. 40 kr. w. e. 

Ta «oda do ust od dziesięciu lat istniejąćc, okas 
zała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
wanie 
"A 


zł 


SE Ea 


LILIONEŻA 


z polecenia król. pruskie- $ 
go Ministerstwa w Wy- 


SiE ZAS A 


na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając 2jéj 


szczeniem z wszelkich oszpeceń jakie- 


parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 


EPE OSZÓZI 


& tudzież żółta powłoka skóry. 
Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 


cong. 
Cena flaszki całéj 2 złr. 60 kr. 


MADA 


pobudzająca wczesny póróst 
brody I wąsów. 
sa  - Chcąc mieć wczesny po- 
É rost brody lub wąsów bie- 
rze się cokolwiek pomady 
inp. jak dwa ziarnka gro- 
chu i naciera się z rana 
$ rzeczone miejsca, a naj- 
; sEdalój w 6 miesięcy buj- 
WAARA e ny je porost pokryje; śro- 
dek ten bowiem jest tak skuteczny, że 
% nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
X jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
sza *pomorą tój pomady: > > 0 %%%%0 
Cera puszki 2 złr. 60 kr. - 


Płyn Japoński 


Henryk Soblik. 


> 


EAER ZE SZBŻR 


jako artykuł: toale- 
towy w. najzacniej- 
szych domach i pra- 
ò wie u ogółu szano 
wnćj Publiczności 
gf od  najszczytniej= 


3 


z: 


je 
| 


w pudełkach o 


| AE 

A Y S 2 flaszkach za 5 

A m złr. w. a. 

Ua s t0; że wszelkie dal- N | 3 

sze jej da bia AE ge, Ą jest najprzedniejszą 
pełnie zbytecznem. Y kompozycyą do pred- 


kiego farbowania 
alwłosów, brody, wą- 
Asów i brwi według 
upodobania, odpowiednio do 


MASA 
do plumbowania zębów 


którą każdy sam sobie zęby plumbować możo. Cena 
2. fi. 10 centów. 


FAR 
potrzeby 


ii, 
i 


woleniem; prócz təgo polecamy: 


Chiński środek dowolne- 
go farbowania włosów. 
Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a. 


Oryentalny sposób 


Ceną 132 sër. 


Roślinny proszek do zębów. 
Cena 63 kr. wal. austr, 

BSF" Powyższe artykuły utrzymują po znanych 
cenach w wszystkich mięstach prowincyonalnych 
mianowicie: iq 
w KRAKOWIE p. aptekarz Aleksandrowioz 
Apteka „pod białym Orłem,* p. Tomasz Gó- 


bez bólu lub. uszkodze= 


we LWOWIE: p. P. Mikolasoh, p. Laneri, 
p. Tomanek i p. Bierzeoki aptekarze, — p. 
Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i p. Józef 
Klein kup. 


w Andrychowie p. H. | 


szych nawet miejscach, } 
a to w 15 minutach, któ- 


w Lutowiskach p. M. 


czasem płeć piękna do 4 


r. | Koniecki. h 
n Bełau p, Hrymak apt. | „ Monasterzyskach p. kaj SPY A spędzenia śladów brody $ 
„ Bielsku p. Schafran. |  Lipchńitz. aŻCBN A ai wąsów, tudzież zara- © 


„ Białćj p. Stanko aptek. | 
» Bochui p. r. Niedziei- | 
bki, | 
y Bóbrce p. Jak, Zaniłtz. | 
„ Brodach pan Deckert 
i p. p. Neustein apte- 
„ karze. 
Bucsaczu p, Czerkaw- 
ski. 


stających brwi 
mienia. 
Flaszka 2 złr. 10 kr. w austr. 


| „ Praszayślu p. Mechal- 
ski. pp. Gajdewehta i 

» PSN p. apte- 
karz Janiszowski. 

» Prolantich p. Winter- 
niti, 

» Radsutz p. Teichmann, 

n Rozwadowie p. K. Me- 


Brzeżanach p. B. Fa- 
stonhocht i p. Zmin= 
kowski apt. 

s Oserniowcach p. Ré | „ 
kański, yan Zacuacy- 
aiuwicz I pan Sohaliy. 

» Drohobyczu p. Klas- 
kowski. 

n Dydowie p. Koniecki. 

„ Dembicy p. apt. Her- 


recki é 
„ Bzoszowia p. Ig. Schait- w Krakowie. -  (2136-4-) 

ker, 

Samborzo p. Kriegs- 
poi i p. Julinsz Rte- 
del aptek. — jp, Ro- 
. senheim, | Raio 
„ Banoku p, Jaklitsch. 
„ Stryju p. apt. Bidoro- 

wier, 


także: 


Elixir 
} Proszek roślinny 


nie zdrowia. Pudełko 65 o*nt.. 
Wynelazku Dra A. Słaskiego, Le- § 
karza medycyny z Wydziału Paryzkiego. 


bielący zęby i utrzy- 


» Stanisławowie p. A. 
Tomunek_i sp., PP: 
bracia Czusawy i p. 
Beill apt. 

s. [amopolu p. Latinsk 
ip. A. Morawoiz 

„ Tarnowie p. J. Jabi 
ip. Milikowski księ- 


zog. 

„ Dobromilu p. A. Gro- 
towski. 

„ Grybowie p. A. Mu- 
szyński. |. 

„ Hermagor J. A. Mor, 

„- Jaworówie L. Lacho- 

Kok ayi p. H. Lad 

Kołomy! p. H. Laden 

i p. Bchabe Hermann. 

Krynicy "p. Me Nitri- 


do powyższćj ceny za opskowanie. 


. Wadowicach p. Foltin. 
egzczykach p. Ko- 


» 
Lea Mt disia mpaka, torów obwodu Tarnowskiego „S 
Lublanae ie p. „»Yprawoz 
*Glata, P "2 | "apWolf Korba o |zdamie Towarzystwa Dam Do- 
1866.:17--) broczynności Tarnowskiego.“ 


Rządzea Drukarni, Antoni Rother, 


rek, i posiadająca znajomość 
prowadzenia zarządu domowego miejskiego, ży- 
cząca umieszczenia, raczy nadesłać swój adres 
w Krakowie, do handlu W. Fiszera w Rynku, 


w papier oprawna bardzo małej wartości 

lecz ceniona jako pamiątka — idąc za pro- 

cessyą ciągnącą ze zamku na skałkę. Ła- 

skawy znalazca raczy oddać takową do 

bióra Administracyi „Czasu“, gdzie otrzy- 

ma na żądanie prayewoito wynagrodzenie, 
4-1) 


zywa się pp. S.i J. Wollma- 
mów, aby się raczyli zgłosić do 
Ekspedycyi „Gazety Narodowej* we Lwo- 
wie osobiście lub pisemnie w interesie fa- 


Do kantoru L. Sroczyńskie= 
go w Krakowie przy ulicy Floryań- 


zgłosiła się wielka liczba urzędników 
prywatnych z chlubnemi świadectwami 
ı rekamendacyą od obywateli powszechne za- 
ufanie w kraja mających o stósowne do swych 
zdolności „posady. Na żądanie szanownych 
chlebodawców przesyła się lista różnej. kate- 
goryi oficyalistów z wypełnieniem rubryk legi- 


W ERDNZIZIZCZYZIZYZAZZYZZK 


dziale lekarskim rozbiera- W 


naturalną świeżość oczy- 4 
mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostudy, W 


na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, W 


w razie zawodu zwracamy kwotę zapła- 


twarzy, z zupełnem farbującego zado- X 


golenia włosów, | 


rego to sposobu używa (X 


lub gęstego zarostu cie- W 


Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 

główny zaś skład powyższych pięknideł $ 
znajduje się wyłącznie w handlu pod fir- % 
mą: E. Skżrłiński w Rynku głównym $ 


DaF W tymże Handlu znajduje się 6 


uskramiający ból zętów stanowczo $ 
i na zawsze. Flakon 75 cent. Oraz: W 


mujący dziąsła w sta- M, 


Å Przesyłki zamłejscowe uskutaczniają W 
się jak najspiesznićj z dołączeniem 10 cent. ff 


REISE H BIRS ENEN EENES 
UI a EE c 


Do dzisiejszego Numera dołą- 
cza się dla Panów Prenumera- 


